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Pod Solium zdobyto 200 czołgów
Trzydniowa obrona przełęczy HaMya — Niemieckie czołgi wtargnęły do pozycji 
brytyjskiej artylerii—Zdobycze w sprzęcie wojennym—Nowy sukces państw osi

Berlin, 20 czerwca. — S tra ty  b ry ty jsk ie j 
broni pancernej w bitw ie pod Sollum oba- 

się znacznie wyższe niż to dało sie po­
czątkowo stwierdzić. I  ta k  w akcji oczysz­
czania terenu bo ju  znaleziono 200 b ry ty j­
skich pancernych wozów bojowych, które 
na skutek akcji broni niem ieckiej i wło­
skiej częściowo uległy  zniszczeniu ,, częś­
ciowo zaś s ta ły  się niezdatne do akcji, i 
wskutek tego w czasie odw rotu Anglików 
pozostały na  terenie bojowym. W  czasie 
walk szczególnie w yróżnił się pewien ko­
mendant batalionu  jednego z pułków  pie­
choty. k tó ry  m iał pow ierzoną sobie obro­
nę przełęczy H ałfya . W  ciągu 3-ch dni. 
trwających zaciętych w alk obronnych i 
przy niezwykłym poszanow aniu podległych 
mu żołnierzy oddziałów niem ieckich i wło­
skich u trzym yw ał on tą  w ażną pozycję, na­
rażoną na liczne a tak i przew ażających sił 
nieprzyjacielskich do chw ili kiedy wraz 
swą dzielną za łogą został odciążony A”'‘ 
kontratakom w ojsk niemieckich.

(W; toku przebojow ej kon trakcji • w dniu

17 czerwca i  po zaciętych w alkach pod Sol­
lum  niem ieckie wozy pancerne zm usiły b ry  
ty jsk ie  baterie  a rty le rii do milczenia, a na­
stępnie w targnęły  do ich pozycyj. P rzy  tej 
okazji w ich ręce w padła pew na ilość dział.

Niezależnie od zniszczenia względnie u- 
czynienia niezdolnym i do w alki b ry ty j­
skich pancernych wozów bojowych, od­
działy niemieckiego korpusu afrykańsk ie­
go weszły w posiadanie obfitej zdobyczy 
wojennej w postaci wszelkiego rodzaju  
sprzętu wojennego, w czym dział potowych 
i działek a r ty le r ii przeciw pancernej.

Jed n a  z niemieckich ba te ry j a rty le rii 
przeciw lotniczej dokonała w czasie boju 
pod Sollum niezwykłego wyczynu. W go­
rących w alkach obronnych baterie wspom­
nianego oddziału zniszczyły ogółem 80 b ry­
ty jsk ich  pancernych wozów bojowych.

P o  zw iedzen iu  M o n tse rra tu  w  B arce lon ie , a rc y b i­
sk u p  L y o n u  ks. k a rd y n a ł G e rlie r w raz  z to w arzy szą ­
cy m  m u  b isk u p em  G arcacontfe u d a ł s ię  w  d ro g ę  po ­
w ro tn ą  do  F ra n c ji .

Komentarze światowe ?o  bitwie w  SoHwn ^
Leedym priymmjo j*dy*l* do «okoj! *ywW o#m oj no okolę" —

WSztokłodmlO płozę boz ogród* * klęoco — Tok 000»  w Noooym J o * n
n y m  próbom  w ciągn ięc ia  A m ery k i „przezSztokholm* 20 czerwca. — Ze spraw ozdań 

korespondentów londyńskich  dzienników 
sztokholmskich w ynika, że w stolicy b ry ­
tyjskiej czynione są  usiłow ania w  k ie run­
ku przedstaw ienia zakończonej obecnie trzy  
dniowej b itw y n a  pustyn i pod Sollum  jako 
„wyłącznie akc ji wywiadow czej na  w iększą 
skalę“.- W  kołach sztokholm skich panu je  
przekonanie, .że ta k ie  przedstaw ienie sp ra­
wy jest raczej m anew rem , m ającym  n a  ce­
lu odwrócenie uw ag i od isto tnego znacze­
nia tego przedsięwzięcia i przypom inają w  
związku z  tym  o przygnębieniu, jak ie  pano­
wało w A nglii po klęsce na K recie. Idem

 ł"d  w yraża  dziennik now ojorski
w sw ym  kom entarzu o

, --------------- , pisząc in . in.: „Liczba
tanków b ry ty jsk ich , rzuconych do w alki, 
pozwala wnioskować o szeroko zakrojo­
nych ram ach tego  przedsięwzięcia. Zam iast 
wciągnięcia Niem ców w pułapkę, A nglicy 
zostali zm uszeni do w ałczenia o możność 
odwrotu“. N iem ieckie B iu ro  Inform acyjne, 
rejestruje w szystkie doniesienia b ry ty jsk ie; 
mówiące po 3-dniowych ciężkich w alkach 
o „bluffowaniu“ i „akcji wywiadowczej“, 
przeciwstawiając, im po p rostu  niemiecki 
komunikat w ojenny z d n ia  18 czerwca, k tó­
ry oświadcza, co następuje: 

wPrzeciwatak niem ieckiego korpusu afry-. 
kańskiego, wzmocnionego w ojskam i w łos­
kimi, zakończył s ię  pełnym  zwycięstwem 
oręża sprzym ierzonych. N ieprzyjaciel zo­
stał odrzucony i w ycofuje się. Dowództwo 
i. wojska w ykazały  w  czasie 3-dniowych 
ciężkich w alk w  pustyn i swoje znakom ite 
walory i dokonały  olbrzym ich wyczynów.“

SPRAWOZDANIE 
0 KAMPĄNH NA BAŁKANACH 

Ommral mar*za##k ##l*y LN#
u  K anclerza  H itle ra  

Berlin, 20 czerw ca. — K an c le rz  H itle r  
jako naczelny  wódz sił zb ro jn y ch  p rzy ją ł 
o siebie dowódcę a rm ii południow o-w scho 
Säiej g en e ra ła -m arsza łk a  polnego L ista.

G enerał-m arsz.ałek po lny  L ist. k tó ry  w 
czasie zw ycięsk ie j k am p an ii na  B ałka- 
BSch dowod ! n iem ieck im i w ojskam i w 
™ rbii po łudniow ej i f lre c ji zirr/vl K « n- 
elerzowi H itlerow i sp raw ozdan ie  1 wy-
stłkach i ak c ji poszezegó!n v<*h rodzajów
broni w r% nsie t c t  k a m n a n i i .

NIEBEZPIECZNE RADY
SW#V Z|#dm.

N m d  ok u p o w a n i# #  .##w ##ych" *y*P 
oo  A IW M yko

^ # # % y n g to n , 30 e w r w c a  D e m o k ra

ty ln e  d rzw i” do u d z ia łu  w  w ojnie . W  W a 
szy n g to n ie  n ie  je s t  ta jem n icą , iż  d o radcy  
p re z y d e n ta  a g i tu ją  z a  okupow aniem  pe­
w ny ch  fran cu sk ic h , h iszp ań sk ich  i p o r­
tu g a lsk ic h  w ysp  n a  O ceanie A tla n ty c ­
k im . N a  za jęc ie  w spom nianych  w ysp  
n ie  is tn ie je  ja k iek o lw iek  u sp raw ied liw ie ­
n ie , ja k  i  n ie  is tn ia ło b y  u sp raw ied liw ie ­
n ie  in w az ji do H iszp an ii, P o r tu g a l ii  lub  
F ra n c j i .  W  w y p ad k u  g dy  p rezy d e n t bę­
d z ie  u s iłow ał w ciągnąć  S ta n y  Zjednoczo­
ne do w o jny  ty ln y m i d rzw iam i, n ie  n a le ­
ża łoby  n a d a l m ów ić n a  te m a t dem okracji 
S tanów  Z jednoczonych, lecz pogodzić się 
z tym , źe k o n s ty tu c ja  zo s ta ła  p rzek reślo ­
n a , o raz  że p o w sta ła  d y k ta tu ra .
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W idoki na miasto I po rt Bardll nad granicą egipską

Z A S K O C Z E N IE  W  LO N D Y N IE 
A nglia nie pojm uje postępow ania T urcji

N ow y Jo rk , 20 czerw ca. — A g en c ja  U- 
n ited  P re s s  donosi z L o n d y n u : P o ran n e  
dzienn ik i an g ie lsk ie  p rzy n io sły  n a  n a ­
czelnych m iejscach  w iadom ość o za w a r­
ciu  niem iecko - tu re ck ieg o  u k ła d u  i  w y­
ra ż a ją  p rzy  te j okaz ji ubo lew anie, iż  T u r  
c ja  uw aża ła  za kon ieczne  po d p isan ie  te ­
go ro d za ju  um ow y. D yp lo m a ty czn y  
w spó łpracow nik  „T im esa", p isze , że „nie  
m ożna pow iedzieć, a b y  w iadom ość t a  b y ­
ła  w  L ondynie m ile  w idz ianą" .

„Doniosły historyczny dokument przyjaźni"
pf**y S*rm«#glu — P#* rWI»«l« wy*UW* «**##»**«

w *  P*#*"*
Berlin, 20 czerwca. — W edług wiadombś- 

ci, nadanej przez rad io  w A nkarze, m inister 
spraw  zagranicznych S uk ru  S aracoglu, z 
okazji podpisania układu  niem iecko-turec­
kiego, w ystosow ał do p rasy  następujące 
oświadczenie: „Niemcy i  T u rc ja , k tó re w 
przebiegu decydujących w ydarzeń św iato­
wych od wieków nie zajm ow ały nigdy wo­
bec siebie w rogiego stanow iska i k tórych

sziośei nigdy nie w y stąp ią  w rogo przeciw ­
ko sobie. W  ton sposób n aro d y  niemiecki 
ą iu reek i w now ostw orzonej atm osferze pel­
a g o  bezpieczeństw a podały  sobie na nowo 
dłóme. Istn ie jące  już  dotychczas traktatom 
we zobow iązania obn partnerów , pozostały 
nietknięto, a  nadto zapewniono, że zobowią­
zania te  nie s to ją  w  sprzeczności z układem .

Z  radością p rzystępuję do podpisania te-
w zajem ny stosunek byt zawsze ja sn y  i po- go układu, stanow iącego doniosły histo- 
praw ny, postaw iły  obecnie i zabezpieczyły ryezny dokum ent przy jaźn i, uw ażając przy  
na 'm ocy  zaw artego układu swój stosunek i tym  za swój oho Wiązek podkreślić ze szeze- 
p rzyjaźni n a  niezwykle trw ałych  fu n d a - ' gółnym  naciskiem  cenne w ysiłk i m ojcr ■» 
m entaeb, stw ierdzając, że rów nież i w przy- p rzyjaciela von P apena , znającego mó.'

k ra j, w k ie runku doprow adzenia do sku t­
ku tego w ydarzenia. P o  zakończeniu roko­
w ań nad układem  wspólnie z posłem von 
Papenem  w ystąpiliśm y z życzeniem, aby 
publikacje prasow e i radiow e naszych k ra ­
jów  były  przepełnione duchem przyjaźni 
i wzajemnego zaufania, charak teryzu jącym  
stosunk i pomiędzy T u rc ją  i Niemcami.“

-  Z A C IĘ T Y  OPÓR
W ojska francusk ie  w  S y rii kon tynuu ją  

k on tra tak i
V ichy , 20 czerw ca. — W ed ług  depeszy 

ja k a  tu  n ad esz ła  z  B e jru tu , f ran cu sk ie  
je d n o stk i lo tn icze  sk u teczn ie  bom bardo­
w a ły  w  środę  w ieczorem  n ie p rz y ja c ie l­
sk ie  o d dzia ły  w ojsk  p an c e rn y ch  w re jo ­
n ie  S a id a r.

P o n a d to  k o m u n ik u ją  jak o b y  f ra n c u ­
sk ie  je d n o stk i bojow e m orsk ie  m ia ły  o- 
s trze liw ać  b ry ty jsk ie  pozyc je  w  te j oko­
licy.

N a  sy ry jsk im  te re n ie  w ojennym  zm oto 
ryzow ane oddzia ły  bojow e f ran cu sk ie  
m ia ły  w ziąć do n iew oli 17 o ficerów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich , tudz ież  500 żo łn ierzy , o- 
raz  zdobyć  pow ażne zasoby  m a te ria łow e .

.W nocy  z 17 n a  18 czerw ca B e jru t  b y ł 
t rz y k ro tn ie  b om bardow any , p rz y  czym  
w yrządzono  n a  te re n ie  m ia s ta  bardzo  
zn ikom e szkody. W śród  ludności cy w ili 
n e j za tto tow ąno 6 za b ity ch  i 5 ran n y ch .

a # .#

lycsny senator Wheeler dożył deklarą-1 WWak ma Wem m #aM*w ma Ó W K  k#ey ky# setetąls atakaammy #na:
4M, protestnjąeą przeciw interwencyj- * #WeWM#

W ojskow ym  kom endantem  w  S e rb ii m ian o w sn s 
«ostał p rsew o d n iesąey  n iem ieck ieg o  sw fąsk a  ob roos 
powtetranej g e n e ra ł a r ty le r i i  p rsec iw lo tn ieae j »00  
S c h r ö d e r .  P rzed  k ilk u  d n ia m i o b ją ł on sw e nowe

Doniesienie nadzwyczajne
W ałka pow ietrzna nad  Konałam "ta 

M anche —  Zestrzelono 20 sam olotów 
amgMakkk

B erlin , 20 czerw ca. N acze lna  K o­
m en d a  N iem ieckich  S il Z b ro jnych  kom u­
n ik u je :

N iem ieckie sam olo ty  m yśliw sk ie  uzy« 
s k a ły  rów nież w  d n iu  dzisie jszym  n ie ­
zw yk łe  sukcesy  w  w alk ach  n aw ie trzn y ch  
nad  k an a łem  L a M anche. W  godzinach  
w ieczo rnych  m yśliw ce n iem ieck ie  w  cza- 
Sie p rób  n alo tów  n ie p rz y ja c ie la  zestrze- 
W y n a d  wybrze&em K a n a łu  30 angielak . 
sam olotów  m yśliw sk ich .

W  p o rów nan iu  z t ą  c iężk ą  p o ra ż k ą  lo t­
n ic tw a  b ry ty jsk ie g o  lo tn ic tw o  u le m ie *  
k te  s tra c iło  . łko  je d en  s a m o lo t



F rancusk i parow iec „Rabelais“, zbom bardow any przez A nglików  w m arokańskim  
porcie Sfax '

Pogłoski o próbie dyplomatycznego zażegnania 
konfliktu syryjskiego

Nie potwierdzone na razie inform acje  
w ojsk do akcji na innych fro n tach  — 

Worm fon optymistyczny —
Damaszek, 20 czerwca. — Według niepotwier­

dzonych informacyj, brytyjska naczelna komen­
da na Bliskim Wschodzie za pośrednictwem pew­
nych czynników postronnych dała do zrozumie­
nia francuskiemu wysokiemu komisarzowi w Sy­
rii, generałowi Dentzowi, że byłaby skłonna do 
zlikwidowania w drodze rokowań konfliktu w 
Syrii. Te kontakty brytyjskie są niewątpliwie 
wynikiem pragnienia uniknięcia konieczności 
użycia tam większych sił bojowych, wobec 
ujawnienia się w Syrii poważniejszego oporu, co 
wiąże w tej kampanii siły, których generał Wa- 
vełl prawdopodobnie gwałtownie potrzebuje na 
innych frontach.

Vichy, 20 czerwca. — Komentarze kół woj­
skowych wobec wypadków w Syrii, publikowa­
ne przez ukazujące się tu organa francuskiej 
prasy porannej terenów nieokupowanych, nace­
chowane są dziś nastrojem optymistycznym.
1 tak m. in. „Journal“ pisze, że w dobrze poin­
formowanych kołach Vichy panuje wrażenie, iż 
organizacja oporu wobec ataku angielsko-gauli- 
styaznego przybrała widocznie na sile. Udział 
w walkach wzięły obecnie hydropłany marynar­
ki francuskiej, dopomagając bohaterskiej obro­
nie Syrii. Francuskie hydropłany i bombowce, 
które podczas odwrotu z Dunkierki utraciły 2/3 
swoich efektywów celem krycia ładowania na 
okręty wojsk angielskich, atakują obecnie flotę 
brytyjską w lotach nurkowych.

Sztokholm, 20 czerwca. — Na temat stanu ope- 
racyj, które doprowadziły do^włelkiego sukcesu 
niemieckiego korpusu afrykańskiego koło Sollum 
panowała we środę w Londynie bardzo daleko 
posunięta dezorientacja. Zwyczajny komunikat 
z Kairo przychodzi bowiem stale dopiero w go-

z OmmmmzkW — Oen. Wmwłl pot n «bu|«
P rasa , zg rupow ana  kolo V ichy, przy-

Dazartoułmcj# w Loudyml#
dżinach wieczornych. Jeszcze we środę rano 
dzienniki londyńskie i radio angielskie głosiły 
z triumfem na krótko przed podaniem do świa­
towej wiadomości1 przez niemiecki komunikat 
wojenny ostatniej klęski angielskiej, iż rzeko­
mo najnowsza taktyka „niezłomnego Wavella“ 
przyniosła pozytywne rezultaty. Udało mu się 
mianowicie prży zachowaniu w  najzupełniejszej 
tajeronW  swoich planów ściągnąć bezpośrednio 
do strefy bojowej konieczne masy łudź! i mate­
riałów celem odebrania nieprzyjacielowi spo­
sobności do kontrakcji. Tanki i wojska ściągnię­
to na pustynię nocami. Z powodu straszliwych 
upałów w ogień posłano przede wszystkim woj­
ska hinduskie, które poprzednio walczyły w  Abi­
synii. Wave!! do swej ofensywy ściągnął więc 
rezerwy, które właściwie powinny być trzyma­
ne w pogotowiu dla ochrony Egiptu.

Jak donosi „United Press“ w artykule sytu­
acyjnym z Kairo, w stolicy Egiptu noworozpo- 
częta ofensywa Wavella stanowiła przedmiot 
rozmów całej ludności. „Nie ulega żadnej wąt­
pliwości“ — pisze wymieniona agencja — „że 
ma się tu do czynienia z ofensywą zakrojoną na 
bardzo wielką skalę, przy pomocy której Wa- 
vell zamierza odbić z powrotem Cyrenajkę i za­
pewnić w ten sposób flocie angielskiej ważne ko­
rzyści dla dalszego utrzymania panowania nad 
wschodnią częścią Morza Śródziemnego.“

Z tych opisów angielskich jasno wynika wiel­
kie znaczenie sukcesu niemieckiego dla,obrony 
Egiptu i  dla losów zaiogt-angieUkiej -zamkniętei 
w Tobruku. . ^

W y b itn e  osobistości z ra m ie n ia  w ło sk ie j ra d io fo n ii 
baw ia  w  B e rlin ie  w  c h a ra k te rz e  gości T o w arzy stw a 
R ad io fo n iczn eg o  B zeszy.

Anglia przyznaje swą niezdolność dó dostaw
„OaMy E*pmw" ośwlmśc:», *# gwpmihrką Arg""ty*y ^

m i je s t  ta k  jednostronn ie  nastaw iony , że o 
tran sakc jach  w ym iennych n ie  może być 
mowy. W skutek  tego lokom otyw y opala  się 
albo su row ą ropą. albo drzewem . Obie te  
m etody m a ją  sw oje u jem ne s trony . Ropy 
n ie m ożna ła tw o zdobyć, a  poza tym  je st 
to  a r ty k u ł zbyt kosztow ny n a  zastępczy 
środek opalowy d la  lokomotyw.**

„D aily E xpress“ przyznaje w  ten  sposób 
o tw arcie — ja k  kom entu je to  doniesienie 
Niem ieckie B iu ro  In fo rm acy jne  — iß  a r ­
gen tyńsk ie  życie gospodarcze znalazło  się 
w bardzo ciężkiej sy tu ac ji z tego pow oda, 
ponieważ mim o prow adzenia przez A nglię 
wojny, zbyt jednostronn ie zaufało  zdolnoś­
ciom A n g lii do podołania dostaw om  za­
m orskim . W ielka B ry ta n ia , k tó ra  poczyni­
ła  w A rgen tyn ie daleko idące przyrzecze­
n ia  żsf|5e4sedmcfcwem kom isji reklam ow ej, 
przybyłej o s ta tn io  z pow rotem  do A nglii, 

' ilości n ie  by ła  w s tan ie  dotrzy-

... __ ,2 0  czerwca. — L ondyński „D aily
E xpress“ om aw ia w  swym  a rty k u le  redak ­
cyjnym  niezw ykle o tw arcie następstw a 
w zrastającego b raku  tonażu A nglii d la  ży­
cia  gospodarczego w  A rgentynie, nastaw io­
nego w zupełności n a  dostaw y w ęgla an ­
gielskiego.

„B rak  w ęgla w  A nglii i  praw dopodobień­
stw o dalszego ograniczenia kw ot wywozo­
w ych — pisze w ym ieniony dziennik ang iel­
sk i — pow odują coraz w iększe trudności 
u  k ilku  naszych najlepszych odbiorców 
przedw ojennych. N a p rzyk ład  zużycie wę­
g la  w  A rgen tyn ie n a  użytek  domowy u s ta ­
ło zupełnie. Z astępu je się go tam  węglem 
drzew nym . Zapasy argen tyńsk ich  kolei że­
laznych spad ły  niem al do zera. N orm alnie 
ko le je  te  zużyw ają rocznie w ęgla angiel­
skiego za 140 do 160 m ilionów  złotych. W ę­
g la  ze S tanów  Zjednoczonych n ie m ogą one 
nabyw ać, ponieważ handel w yrównawczy 
między A rgen tyną a  S tanam i Zjednoczony-

w rzeczywista 
m ać żadnego ; tych  przyrzeczeń.

NMLźeNkmcy Ne umieją walczyć na pustyN
P# Mhmmmln ** #mgW#M#j #fw y # y  pad *##—  — ^aa|lifpi"
ala k y ty jd d a  ddękl idiiydawamaj pM)madi  # a |*  aal *Ęal#y aa padaaga
Befłis, 30 czerwca. —.W związku z donieś^ 

niem w wczorajszym komunikacie Naczeln 
Komendy Niemieckich Sil Zbrojnych o zupełnym

iiemieckl korpus -sfrykańskf^iizyskuhc fen 
taniały sukces wobec przeważającego prze-

  ......        i wśród najcięższych warunków*- tere-
zwycięstwie wojsk niemiecko-włoskich kotiS «owych i atmosferycznych da*8deóca- sławy
Sollum, w Berlinie oświadczają, że jakkolwiek" 
brak dotychczas jakichkolwiek szczegółów o 
przebiegu tych walk, to jednak to jest pewnym, 
że angielska ofensywa w Afryce Północne! za­
łamała się wśród silnych strat brytyjskich.

Jakkolwiek wojska brytyjskie atakowały ko­
ło Sol!um przeważającymi siłami pancernymi, to 
jednak nie udało im się przełamanie frontu mo­
carstw osi, jakie te operacie miały niewątpliwie 
na celu, ani też dokonanie wyłomu koniecznego 
dla zdobycia dalszych korzystnych pozycyj 
wyjściowych. Natomiast należy uważać znaczną 
część brytyjskiej grupy pancernej za zlikwido­
wana i niezdolną do dalszych działań btijo-

Niemieełd korpus afrykański posiada znowu 
w swych rękach wszystkie swoje pozycje. Od­
działy niemieckie i włoskie biorące udział w 
tych operacjach wykazały awoJa przewaga za 
równo w obronie jak i przeclwataku wobec sil- 
smęk brytyjddch wo&k okm&ywmyeh.

Przy współudziale samolotów bojowych I nur- 
kowych, atakaJacych ukpraarwanle, AmgBcy 
zostali na wielu punktach pokonani. Pakt ten do- 
woda# % cala wyrazlatnścla. że bryty h&a okn- 
aywa oddażaJaca. % która whgäno w e  nadaW, 
mod być aważaaa aa — ' ' _

’zdobytego w  niemieckie! ofensywie kwietnio­
wej dodał nowy liść wawrzynu.

gen. Rommla w Afryce zapowiadali z poczuciem 
wyższości, że Niemcy nie są przyzwyczajeni do 
prowadzenia wojny na pustyni, natomiast An­
glicy posiadają w ta k i#  walkach niewątpliwe 
atuty, wskutek czego nie może być mowy o 
sukcesie niemieckim.

jar? ea
roleielw a. i* w pny#*io*ot Deota i*ka M fotw o weię- 
leoe w ru a y  leite  W # *

prmłaW * . i i lmWypk

POCHOPNA OBIETNICA 
K w w # i M imml i n i  

Pmlwlyml# W *  fmAiWw

Geamwm. 30 cmerwca. — Bawiąćy w Pm
is s ty n te  sy n  p re z y d e n ta  S tan ó w  Z jedno- 
«ornych Jmmee Boomeveit, mW oświad­
czyć, jako by prezydent Boomeveit był

Aleksandria znów została zbombardowanaf l * * *■wie
H am burga i B rem y zdemolowano, w zględnie uszkodzono k ilk a  gmachów, łłocm my.

Ataki na rezerwy pobitego nieprzyjaciela
Rzym,, 20 czerwca. — W ioski k om un ika t w ojenny z czw artku  brzm i—trw a w okolicy G ondaru.“

zdecydow any  w ok resie  pow o jennym  u- 
tw orzyć  n iezaw isłe  pań stw o  żydow skie w  
P a le s ty n ie .

J a k  s łychać  w a ra b sk ic h  ko łach  J e ro ­
zo lim y , J a m e s  R oosevelt złożył w spom ­
n ia n e  ośw iadczen ie w  czasie  sw ego k ró t­
k iego  p o b y tu  w  Tel A v iv  i J e ro zo lim ie  
w obec ta m te jszy ch  kół żydow skich .

N O W E T E R E N Y  R O P O D A JN E  
W  ZSRR

Odkrycie na terenie  republik i baszkłr- 
sk iej — E kspedycja  naukow a

M oskw ą, 20 czerw ca. — W  re jo n ie  J a -  
sz im bäjew sk jm  riä  te re n ie  so w ieck ie j r e ­
p u b lik i b a ś k irs k ie j n a tk n ię to  sie  n ie  d a ­
w no n a  now e pow ażne z łoża ro p y  n a f to ­
w ej. S ow iecka a k a d e m ia  u m ie ję tn o śc i w 
po rozum ien iu  z k o m isa r ia te m  ludow ym  
p rzem y słu  nafto w eg o  w y sy ła  w  d n iu  1 lip  
ca  b r . do now o o d k ry ty c h  te ren ó w  r o p *  
nośn y ch  w ieloosobow ą eksp ed y c je , k tó re j 
zad an iem  bedzie szczegółow e z b a d an ie  
p rzy p u szcza ln y ch  złóż, o ra z  m ożliw ości 
ek sp lo a tacy jn y ch .

NIE ZATRUDNIŁBY ICH
Ostra krytyka wobec angielskiego 

gabinetu wojennego
S ztokholm , 20 czerw ca. — P o se ł do a n ­

g ie lsk ie j Iz b y  G m in  z po łudn iow ego  C roy 
don  b a ro n  H e rb e r t  W illiam s , b ęd ą cy  d a ­
w n ie j p a r la m e n ta rn y m  s e k re ta rz e m  s t a ­
n u  w  an g ie lsk im  m in is te rs tw ie  h a n d lu , 
w y g ło s ił w  Izb ie  H an d lo w e j w  C roydon  
bard zo  k ry ty c z n ą  m ow ę, zw róconą  p rz e ­
ciw  an g ie lsk ie m u  g ab in e to w i w ojenne-

e ic ie l p rzed s ięb io rs tw a  n ie  z a tru d n iłb y  
po łow y  czołow ych osob istości z  g a b in e tu  
w ojennego , n aw e t n a  p o d rzęd n y c h  s ta n o ­
w iskach  z  p ła c ą  6.000 zł. rocznie.

ZNAMISNMA OMMIA 
W lękw#* mlHHmMw AmwyM

opowiada się przeciwko wojnie
N ew y Jerk , 20 czerwca. — W  zw iązku z 

o s trym  tonem  m ow y sek re ta rza  s ta n u  Hal- 
?ä.Rrz<®iwko F ran c ji, poczytny  am erykań ­
sk i dziennik „Chicago T ribune" pisze: „Ąn*

.
fsszosc m ieszkańców  A m eryk i nie m a za­
m iaru  w ysyłać swej m łodzieży n a  po la bi
tę*, ' ..................

s k i  dziennik „Chicago T ribune" pis 
p i c y  n ie  m a ją  żadnych p raw  do 
podobnie też, a  naw et m niej do  Sy 

szość m ieszkańców  A m eryk i nie 
tiafń  w ysyłać swej m łodzieży n a  ...

AM@UĄ

.#nłn#W*%:# owownn.— P ^W onok-
W  d n W m t lóndpónM Wminnönjr t y f  tdo- 
4*nm o *» A tw U # po  w o
W K #  w W W .M WIWH h o l *  # » * -

& y t« m ln w W n ó N W n p # W ip W inWfnnnTM  
dó  # #  nnłnMl # # #  <M # n
dów O, nwydl pWodMnhlom tw  óWMmk*- 
nrm k nln nndtó U&dnonm mnoWn pńWonM 
olbnyW e e tn W y # o ew itó w  wohoe ongnt- 
nky . Ponadto AnwUm trmot 1 #  do * 9  mi­
lionów fontów w^ywów. jnklo nnpowWnlo 
W  enofowo ntnnowlnko w nnkmnln ponowo- 
nów moroklch, mlndvnmiodowTok mhm#ón-

czeń i kró tko term inow ych  traneakcyj ban­
kowych. W strzym anie w ażnych linii komu- 
n ikacyj m orskie j zm niejszyło również do­
chody A nglii n a  m iędzynarodow ym  rynku 
przewozowym. W szystkich tych  niekorzyst­
nych okoliczności nie da się jnż  naprawić, 
p rzy  ty m  należy  jeszcze podkreślić, że do 
tego rach u n k u  s tr a t  m usi się wliczyć długi 
z okresu w ojny św iatow ej, k tórych Anglia 
dotychczas nie zapłaciła.

Z A M K N IĘ C IE  W Y ST A W Y  W OSLO 
100 000 gości zw iedziło wystawę 

■ „N orw egia  północna"
Oslo, 20 czerwca. — Wystawa „Norwegia 

Północna“ W Oslo, która m oże; poszczycić się 
cyfrą zwiedzających dochodzącą do 10Q.OQfho* 
sób, została zamknięta przemówieniem komisa­
rycznego radcy państwowego dra Lunde. Dr 
Lunde oświadczył m. in., iß  Anglia, która obłud­
nie przechwala się, iż chroni małe narody, me 
tylko nawiedzała Norwegię wielokrotnymi na­
padami zbójeckimi w ciągu jej historii, ale także 
odbierała niejednokrotnie rybakom norweskim 
ławice ryb przepływających koło wybrzeży nor­
weskich. W  roku .1934 obecny angielski minister 
spraw zagranicznych Eden zagroził nawet 
otwarcie każdorazowym wysianiem angielskich 
okrętów wojennych na wody norweskie w razie 
odebrania możności rybakom angielskim upra­
wiania w  dalszym ciągu swoich bezprawnych 
połowów. Także dzisiejsza angielska blokada 
głodowa nie stanowi — jak podkreślił w dal­
szym ciągu dr Lunde — niczego nowego dla 
Norwegii, gdyż jest ona powtórzeniem blokady 
głodowej z lat 1807 do 1814.

NIEMIECKOfRANCUSKA
WYMIANA GOSPODARCZA

P a ry ż , 30 czerw ca. — P om iędzy  nieinis 
ck im  p rzem y słem  c e ra m ie z n y i . a  odpo- 
w iedn iem i g a łęz ia m i p rzem y słu  francu­
sk iego  z a w a rto  o s ta tn io  porozumienie, 
n e  m o cy  k tó re g o  p rzem y s ł francusk i do­
s ta rc z a ł będz ie  do N iem iec transporty 
w ytw orów  ce ra m ic zn y ch  i artykułów 
szk lanych .

WZROST DOCHODÓW
POCZTY H O L E N D E R S K IE J

H aga, .20 czerwca. — D zienniki holender­
skie donoszą, że w pływ y holenderskich 
przedsiębiorstw  pocztowych, telefonicz­
nych i  te legraficznych w ciągu ubiegłego 
roku znacznie się zwiększyły. W marca 
1941 r. w pływ y w ynosiły  8,662.203 gulde­
nów, czyli o 4ł7.n& iruldenów  więcej niz w 
tym  sam ym  m iesiącu zr. W pływ y w piej 
szyto k w arta le  1941 roku w yniosły ogniem 
MjKUHO gmdenów. co oznacza wzrost u 
1,185,093 guldenów.

PO PIAGkU NA KRECIE 
D#*r# *an*#y zwlgdu# ####»****

p o d  a d re s e m  rządu b ry ty |sk fe g e  
„ N m *  »  eserw ea.
P re s s  w  depeszy z  Londynu donosi, 
by przew odniczący zawodowego związ* 
m aszynistów  n a  jednym  % posiedzeń, Jg 
k tó ry m  reprezentow anych było około #  
tysięcy  członków, m iał w  o stry  sposob 
atakow ać faąd  b ry ty jsk i. Z a rzucił.0= ] * ;  
dowi b ry ty jsk iem u  nieudolność,

s p s f s s s s s
energii.
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W Nowym Sączu powstają wały 
przeciwpowodziowe

Nosvy Sgcz, 20 czerwca. — Rozpoczęte 
prŁez k  rząd polski prace regulacyjne ma- 
jąc-e za zadanie ochronę przed powodzią 
n a j n i ż e j  położonej dzielnicy Nowego Sącza 
__ Wulki, prowadzone są obecnie w dal­
szym ciągu. Państw ow y zarząd wodny w 
>’owvm Sączu po przejęciu zadań b. urzę­
du melioracyjnego przy starostw ie w No­
wym Sączu pod nazwą Polski Urząd Go­
spodarki Wodnej kontynuuje w dalszym 
ciągu te roboty, k tóre w bieżącym roku zo 
staua doprowadzone do końca. Prace obej 
mują regulację i  obwałowanie pod D ą­
brówką oraz budowę w ału D unajcowego,1 
prawobieżnego, przechodzącego przez park I 
miejski. Dno potoku D ąbrów ki zabudowa­
no oprócz zapory kam iennej, progam i beto-1 
nowymi i w ypadam i i  faszynowymi. W ały 
na obu brzegach potoka, które w najbliż­
szych dniach zostaną wykończone, są już 
odarniowane i obsiane. Ponadto wybudowa 
no 1940 roku jeden most, a obecnie przystą­
piono do budowy drugiego mostu. Roboty 
pod Dąbrówką prow adzi P olsk i Urząd Go­
spodarki W odnej. Budowę w ału władze 
wodne okręgu krakow skiego oddały do 
wykonania Służbie Budowlanej, pod kie­
runkiem sił technicznych Urz. Gospodarki.

Dzięki w ybudowaniu w ału Dunajcowe­
go i zabudowaniu Dąbrówki, Nowy Sącz u- 
zyska możliwości rozbudow ania dzielnicy 
Wólki, co dotychczas było niemożliwe, ze 
względu na coroczne w le w y - Nie tylko 
grunty budowlane uzyska Nowy Sącz dzię­
ki robotom regulacyjnym , lecz również i 
park miejski — dziki i nieuporządkowany, 
składający się z trzech hektarów  — wresz­
cie będzie należycie rozplanowany i dopro­
wadzony do należytego wyglądu.

W projekcie są liczne urządzenia sporto­
we w obrębie parku, ja k  p ływ alnia  beto­
nowa, trybuny przy  istniejącym  placu spor 
towym z kaw iarnią, strzelnicą itp.

PŁONĄ ZAGRODY
Łuny pożarów nad  pow. miechowskim

Miechów, 20 czerwca. — Z nastaniem  cie­
plejszych dni i upałów, zanotowano zwięk­
szoną ilość pożarów, k tóre nawiedziły w 
ostatnich dniach pow iat miechowski. •

Poza większym pożarem w Igołomii, 
gdzie pastw ą ognia padło 6 domów miesz 
halnych i 11 zabudowań gospodarczych 
wraz z narzędziam i rolniczym i i td., pożar 
strawił: domy mieszkalne, stodoły i narzę­
dzia rolnicze F ranciszka D ubaja i  S tan i­
sława Sobczyka w Topoli. Z inw entarza 
Żywego spaliła się Świnia. 
i W Sułkowicach, gm. Iwanowice, pożar 
strawił dom m ieszkalny Ignacego Jąkub- 
ta, oraz dom J a n a  Rusieckiego. Ponadto 
pastwą ognia pad ły  zabudowania gospo­
darcze i część sprzętów domowych.

Straże pożarne we wszystkich w ypad­
kach- niosły energiczną pomoc, nie dopusz­
czając do rozszerzenia się ognia na dalsze 
zabudowania, k ry te  słomą.

NIE SPOSTRZEGŁ TRAMWAJU 
T r s g k m y  m e b n y k lM y

Kraków, 20 czerwca. — P rzy  A lei 3-go 
Maja w ydarzył się  onegdaj wypadek, k t$  
ry zakończył się ciężkim okaleczeniem 37- 
letniego m otocyklisty Rom ana Świderskie­
go, zam. przy  ul. Sobieskiego 3. Motocykli­
sta, oślepiony blaskiem  słońca, padającego 
naprzeciw k ie runku  jazdy, nie zauważył 
wozu tram w ajow ego, n a  k tó ry  w jechał z 
dużą szybkością, pow odując katastrofę, w 
której doznał złam ania obu nóg i lewej 
ręki. P rzybyły  na  miejsce w ypadku le­
karz pogotowia ratunkowego, udzielił, mu 
pierwszej pomocy, po czym polecił go prze­
wieźć do szpitala.

, Z KRAKOWA
Powiększenie obszaru miasta Krakowa

! K raków , 20 czerwca. — Z prow incjonalnego  m iasta , 
i  liczącego ćwierć m iliona m ieszkańców , z czego 1/3 
, stanow ili żydzi, sta l się K raków  w p aźdz ie rn ika  
• 1939 roku stolicą G eneralnego G nbernato rslw a. Przez 

to w yłoniły  się nowe problem y, k tó re  należało  bez­
zwłocznie rozwiązać, ja k  np. b rak  odopw iednich lo ­
ka li na biura , m odern izacja  u lic .u sp raw n ien ie  r u ­
chu ulicznego itp . Z adania te  w kolejności są  rozw ią­
zyw ane i p raca  nad- ich ca łkow itym  zakończeniem  
je s t  w pełnym  toku. Do kroku  bardzo  ważnego, a 
ściśle zw iązanego‘z nową ro lą . ja k ą  K raków  odgry  
wa .jako  sto lica  G eneralnego  G uberna to rs tw a , n a ­
leży zaliczyć w łączenie 37 gm in  w iejsk ich  i części 
dwóch gm in w obszar K rakow a. Posunięcie  to  nie 
je s t objawem  niezdrow ej eksponzji. lecz log icznym  
uznaniem  rozw oju, k tó ry  ju ż  p rzekroczy! kw estię  
ad m in is tracy jn o  - praw ne, a lbow iem  szereg  nowo- 
włączonych gm in , o rg an iczn ie  ju ż  przed  tym  na le ­
żało do K rakow a. O sta tn ie  w cielen ie now ych obsza­
rów  m iało m iejsce w  rokn  1915, O becnie zna laz ł sw o­
je  urzeczyw istn ien ie  podobny ak t, k tó ry  b y ł konie­
cznym ju ż  w chw ili, gdy  K raków  s ta ł  się s to licą  Ge­
neralnego  G ubernato rstw a.

L ista  37 wsi. o raz  części .dwóch gm in , k tó re  na  
podstaw ie rozporządzenia  z d n ia  28 m a ja  1941 r. zo­
s ta ły  w cielone do m iasta  K rakow a, p rzy  rów noczes­
nym  w yłączeniu  z pow iatu  krakow skiego , o raz  za 
zw iązku gm in z  w ażnością od dn ia  1 czerw ca 1941 r., 
przedstaw ia się  n astępu jąco :

Bronow tce 'M ałe, Bronow ice W ielkie, Chełm . P rze- 
gorzały  (W artenberg ), W ola Ju sto w sk a , G órka N a­
rodowa. P rą d n ik  B iały, Tonie, W ilkow ice, Olsza. 
P rąd n ik  C zerw ony, Ł ęg, zachodn ia  część g m iny  wiej 
sk le j Bieüczyee, gm ina P rokoeln , R y b itw y . R ząska 
zachodnia  część g m iny  B ierzanów . gm . W ola Dn- 
chaeka, gm, K urdw anów , P ia sk i W ielk ie , B orek  F a- 
łęck i, Jngow ice , K ob ierzyn , Ł ag iew n ik i, Pychow i- 
ce. Bodzów, S k o tn ik i i  B ielany .

M iasto K rak ó w  p rze jm u je  m a ją te k  i  zobow iązania  
gm in  z w ażnością  od 1 kw ie tn ia  1941 r ., o ile  zosta ły  
one całkow icie  w łączone, co do ty ch  gm in , k tó re  
ty lko  częściowo zosta ły  p rzy łączone do  K rakow a, to 
rozdz ia ł m a ją tk u  i  zobow iązań n a s tą p i n a  drodze po­
rozum ien ia  zain te resow anych . W  przy łączonych  g m i­
n ach  w chodzi w  życie loka lne  p raw o  m ia s ta  K ra k o ­
wa. z w ażnością  od 1 czerw ca 1941 r .  N a to m iast g m in ­
ne p raw o  podatkow e m. K rakow a, obow iązyw ać bę­
dzie w  przy łączonych  gm inach , dopiero  od d n ia  1 
kw ie tn ia  1942 ro k u . Do tego czasu  obow iązu ją  d aw ­
ne p rzep isy  podatkow e. P o b ie ran ie  podatków , łącz­
nio, 2 doda tkam i od podatków  państw ow ych zaczyna 
obow iązyw ać z  w ażnością od 1 kw ie tn ia  1941 r .  w 
zak re sie  m. K rakow a.

Z WARSZAWY
Dziewięć tyiląey członków

posiada W arszaw ska Izba Zdrowia
W arszaw ska  Iz b a  Zdrow ia ukończyła  o sta tn io  w y ­

daw anie  leg ity m ac ji w szystk im  członkom  w n ie j  za ­
re jestro w an y m , a  więc lekarzom , lekarzom -denty- 
stom , felczerom , kosm etyczkom , p ie lęgn ia rkom  itp. 
Ogółem  członkom  Izby  z o k ręg u  w arszaw skiego  w y­
dano  do tychczas około 9.000 leg itym acji.

L eg ity m ację  w ydane  przez Izbę  Zdrow ia zapew nia­
j ą  członkom  możność w ykonyw an ia  zaw odu, a  z a ra ­
zem  ch ro n ią  ich  przed ew en tua lnym  przesiedleniem .

Przykra pomyłka „m iłośnika" alkoholu
28-letni M ikołaj Nowicki, p rzez pom yłkę zam iast 

wódki, n a p ił  s ię  esencji octow ej, „M iłośn ikow i" a l­
koholu  udz ie lił pom ocy zaw ezw any lek a rz  pogotow ia 
ra tunkow ego.

27 wypadków zachorowań na czerwonka
27 w ypadków  zachorow ań  n a  czerw onkę (w  tym  

ty lk o  2 A ry jczyków , resz ta  żydzi) w  W arszaw ie w 
m iesiącu  m aju , każe nam  zw rócić szczególną uw agę  
n a  h ig ienę  o sob istą  i  czystość p roduktów  spożyw-

W ystrzeg ać  etę trzeb a  przede w szystk im  niepew-

P e c h o w y  c k d e ń  L o n d y n u
Kraków, w czerwcu.

Zawarcie niemiecko-tureckiego tra k ta ­
tu przyjaźni wywarło w politycznych i dy­
plom atycznych kołach B erlina tym  więk­
sze wrażenie z uw agi na to, iź podpisanie 
go przyszło zupełnie nieoczekiwanie. Z ży­
wym zainteresowaniem no tu je się dziś ko­
m entarze zagranicy, k tó re są  zarówno zna­
mienne, ja k  i ciekawe.

Z głosów p rasy  państw  neutralnych w y­
nika zgodność poglądów, iż T u rc ja  w spół­
pracować będzie od chw ili obecnej w akcji 
budowy nowej Europy. Ju ż  z tego faktu  
zdają się w y n ikać . rozm iary  dyplom atycz­
nej porażki, poniesionej przez A nglię. P o ­
czytny hiszpański dziennik „A rriba“ w y ra­
ża się, iż „Londyn przeżył swój pechowy 
dzień“. Poza tym  powszechnie podkreśla się 
moment, iż w skutek dojścia do skutku  nie- 
m iecko-tureckiego tra k ta tu  usunięto o s ta t­
nie zapalne ognisko na południowym  wseho 
dzie Europy. Ze szczególnym zadowoleniem 
podkreślają pism a bułgarskie , że z tą  chw i­
lą  o tw ierają  się norm alne drogi d la  oży­
wienia i w zmocnienia dobrych sąsiedzkich 
stosunków  między B u łg a rią  i Turcją.

Z kom entarzy, powyższych jasno  wynika, 
iż A nglia  była całkow icie zaskoczona za­
w arciem  tra k ta tu  i że naw et czyni poważne 
w ysiłki w k ie runku za ta jen ia  fak tu  nie­
zwykłej porażki dyplom atycznej i  politycz­
nej, ja k ą  A nglia  i je j dyplom acja poniosła 
z chw ilą zaw arcia tra k ta tu . F ak t porażki 
w ynika z w ykrętnego sposobu form ułow a­
n ia  kom entarzy angielskich.

.N a szczególną uw agę zasługuje spraw o­
zdanie g Londynu szwedzkiego dziennika 
„Dagens N yheter“, z k tó rego  jasno  wynika, 
iż angielska Bpinia publiczna p rzy ję ła  pod­
pisanie tra k ta tu  w form ie „gorzkiej p igu ł­
k i“. W  przeciwieństwie do p rzygniatające­
go w rażenia, jak ie  w yw arło w Londynie 
podpisanie tra k ta tu , w  B erlin ie  mówi się 
w sposób trzeźwy o rozw oju przyszłych sto ­
sunków niemiecko-tureckieh. F a k t zaw ar­
cia trak ta tu  oceniany je s t przez w szystkie 
koła jako  w spaniały sukces dyplom acji n ie­
mieckiej, p rzy  czym sfe ry  dziennikarskie i 
dyplomatyczne oceniają go również jako 
wielki osobisty sukces am basadora von Pa- 
pena, k tó ry  to  dyplom atyczne zwycięstwo 
na Bliskim  Wschodzie w yjednał d la Nie­
miec niezawodnie w  niełatw ych w arunkach.

W  swych kom entarzach n a  tem at ówczes­
nych przyjaznych stosunków, łączących 
Rzeszę z Turcją, k tó re swe potwierdzenie 
znaj duj ą^m. in. w b raterstw ie broni z  okre­

su wojny światowej, niemieckie dzienniki 
w spom inają ciekawe szczegóły. L tak  organ 
W ilhelm strasse „Diplomatisch-Pnlitisehe- 
K orrespondenz“ w kom entarzu do zaw arcia 
tra k ta tu  pisze: „Po roku 193.3 nastąpiło  c a l- . 
kowite przestawienie niemieckiego handlu 
gospodarczego, zaś gospodarcze węzły, łą ­
czące Rzeszę z Turcją, staw ały się z dnia 
na dzień mocniejsze...“ Dzięki temu doznała 
regulacji w ym iana towarowa, przy czym 
Niemcy uchodziły w T urcji za jednego z ' 
lepszych klientów, nabyw ając na tureckim  
rynku  produkcyjnym  te w yroby, k tóre n a 1 
rynkach  światow ych uchodziły za bezkon­
kurencyjne. W  obrocie wym iennym  cieszy­
ły się niemieckie wyroby przemysłowe co­
raz większym popytem na rynku tureckim . 
W skutek w ojny zdawało się, iż stosunki ie 
ulegną niebawem przerwie. Wobec n as ta ­
wienia z  okresu w ojny światow ej, przypo­
m inającego okres, kiedy to m ocarstw a za­
chodnie z powodu „możności oddychania 
pełną p ie rsią  odgryw ały zbyt w ybujałą  ro ­
lę. T u rc ja  poszła na znane układy z A nglią. 
Cień te j umowy m usiał z n a tu ry  rzeczy za­
wisnąć n a  stosunkach niemiecko-tureckich. 
T racił on jednak na sile, ja k  w m iarę w y­
ników w ojennych staw ała się widoczną 
przew agą bojow a Niemiec, a  siła w ojenna 
i  nasilenie kryzysu były pod względem or­
ganizacyjnym  przygotow ane do ostatnich 
granic, odkryw ając stan  sam ow ystarczal­
ności niemieckiej gospodarki. Z realizmem, 
k tó ry  cechuje wszystkich mężów stanu dzi­
siejszej T urc ji, dojrzałych w  szkole Ata- 
ttirka, uznano w A nkarze siłę pozycji nie­
mieckiej.

K iedy Niemcy zostały kolejno zmuszone 
do w ystąpienia przeciwko b ry ty jsk ie j poli­
tyce rozszerzania akcji wojennej na teren 
Bałkanów , zrozum iano w A nkarze znacze­
nie i powagę tej akcji. Do potw ierdzenia 
tego rozum ow ania upraw niał całkowicie 
sceptycyzm, z jak im  odnoszono się w  sto­
licy T u rc ji do szeregu poprzednich w izyt 
Edena i generałów  arm ii b ry ty jsk ie j. Na 
terenie G recji Niemcy zwyciężyły w  tem ­
pie tak  szybkim, ja k  to  m ogły przewidzieć 
wyszkolone m ilitarn ie oczy Turków.

Z politycznego punktu  widzenia T urcja 
otrzym ała wszelkie zapewnienia, jak ie  K an­
clerz Rzeszy Adolf H itler przedstaw ił pre­
zydentowi republiki tureckiej Ismetowi 
Inönü przed rozpoczęciem akcji na B ałka­
nach. Z tą  chw ilą turecka polityka odczuła 
z góry  określone następstwa." W ymownym 
wyrazem  na zewnętrz je st zaw arty  obecnie 
niemiecko-turecki tra k ta t przyjaźni.

O strożność na leży  zdw oić w  czasie 
m iejsk ich , k iedy  je s t  ta k  ła tw o  o spożycie  zanie-

Odezwa do Warszawian J. E. ks. biskupa Galla
Administrator Apostolski Archidiecezji W arszawskiej wzywa do wzajemnej pomocy 

słowami: „Stanowimy wszyscy Jedna rodzinę“
w raca jący m  jeńcom  w ojennym ; z ak ład a ją , u trz y m u ­
j ą  w spom agają  in s ty tu c je  o p iek i społecznej i  po- 
i---------------  1------ ■ ' zakłaaóT"

W arszaw a, 20 czerw ca. — W  niedzielą , dn. 15 b.m. 
we w szystk ich  św ią ty n iach  A rch id iecez ji W arszaw ­
sk ie j k ap łan i odczy tali po  k azan iu  n a  sum ie odez­
w ą A d m in is tra to ra  A posto lsk iego  A rch id iecez ji 
W arszaw sk ie j J .  E. A rcy b isk u p a  S tan is ław a  G a lla —

„D o w ie rn y ch  A rch id iecez ji W arszaw skiej. — S ro­
g a  w sw oich n as tęp s tw ach  w o jna  obecna, z ag raża ­
ją c a  głodem , w y m ag a  od n a s  go rliw ego  względem  
uboższych w y k onyw an ia  uczynków  m iłości i  m iło­
s ie rd z ia  chrześc ijańsk iego . S tanow im y  w szyscy jed- 

rodzinę, k tó rą  łączą  na jśc iś le jsze  węzły, 1 o ra-. . .  na jśc iś le jsze  . . . . . .
te rs tw o  nasze p o w inno  w y raz ić  s ie  w zajem nym  
w sparc iem , pociechą, ra tu n k iem .

D zia ła jące  w  naszym  k ra ju  B ad y  Opiekuńcze 
M iejsk ie  i  Pow iatow e, w  m ia rą  możności sp ieszą  a 
pom ocą w in s ty tu c ja c h  sw oich n a jb a rd z ie j  p o trzebu ­
jącym . U d zie la ją  one p ie rw sze j pom ocy uchodźcom  
i  p rzesied lonym , d o ży w ia ją  ludność w  k u ch n iach  lu-

cza ją  op iekę n a d  s ie ro tam i i  dziećm i, pozbaw iony-

i o rgan izacy j 
ej W arszaw ie .»iS?» Kayr

S j-S sw ffiS & aS S
całego  naszego ogółu.

W ypróbow ane m iłosie rdz ie  c h rze śc ijań sk ie , któ-Ä Ä SÄ  Ä Ä wcr
towych poza Warszawą, i  w ten  sposób do ulżenia

sk ierow ać n a  ochronę przed n im i a r ty k u łó w  żywno. 
ścloWych, zarów no w sk lepach  spożyw czych, ja k  1 w 
re s ta u ra c ja c h  1 dom ach p ry w a tn y ch .
 W ysfeaesył/.oknem,.............

. Zam ieszkały  p rz y  u l. W ileńsk ie j 29, W ładysław  
H olender, la t  25, w  p rzy stęp ie  silnego , rozstro ju  n e r­
wowego, w yskoczył z okna 3 p ię tra , dozna jąc  ogól­
nych  potłuczeń . Pogotow ie przew iozło d esp e ra ta  w 
s ta n ie  o lęźh im  do szp ita la  P rzem ien ien ia  P ańskiego,

g o s p o d a r k a
Zawarcie tu recke r tim u M le ]  umowy 

gospodarczej
W gm ach u  rum u ń sk ieg o  m in is te rs tw a  gospodark i 

narodow ej p o d p isan a  zo sta ła  tu ręcko-rum unska
moera, w  w y n ik u  k tó re j T u rc ja  w  d rodze w ym ien­
ne j ea  n a f tę , benzynę i  in n e  p rze tw o ry  m in era ln e

$ B am u n ii d osta rczać  będzie baw ełny.
0 * y w l — y  1W 1

handlowej
W  c ią g a  o s ta tn ich  m iesięcy  w y kazu je  szwedzka 

ż eg lu g a  h and low e w zm ożony ru c h  w  p o rtach  szwedz 
kich . W  m iesiącu  k w ie tn ia  zanotow ano o przeszło 
50 Proc. zw iększenie  s ię  obro tów  w  sto su n k u  do 
.ub ieg łego  m iesiąca- D zięk i tem u  po raź  p ie rw szy  w 
ty m  ro k u  przekroczono e tan  z odpow iedniego ok re ­
su  ro k u  1840. K o rzy stn y  rozw ój 1 ożyw ienie  kom uni­
k a c ji  ok rę to w ej w  Szw ecji na leży  p rzy p isać  głów ­
n ie  ro zszerzen iu  stosunków  hand low ych  z Niem-

O K N A f  d d . * * r o d y T . k n . r

(Z niem, przełoży! J e s y  : Soplica)
Czy p o m y ta  kto kiedykolwiek, lak róide 

i dziwne są nieraz okna. . .
Są okna iasne, w białych ślniąeych ramach, 

należące do szarych, nowoczesnych kolosów, 
piętrzących się w górę setkami podobnych do 
siebie oczu, ozdobione różowymi lub błękitnymi 
markizetowymi firankami, z za których szyb 
wyglądają brzydkie, modne kaktusy, a częściej 
rząd kolorowych pelargonii.

Za takimi oknami mieszkają na pewno m l*  
dzi, zakochani w. sobie 1 życiu — ludzie. On —« 
iąkiś urzędnik lub nauczyciel, ona, słodkie ko«, 
bieciątko, przywiezione gdzieś z  dalekich kre­
sów, mające jeszcze w oczach niezatarty na 
wielkomiejskim bruku smętek kresowych wio­
sen. Ktoś, patrzący w ich iasne okna, mógłby 
widzieć ich naiwne, jasne szczęście. Krótkie, 
wspólne, poranne godziny przy białym, maleń­
kim stoliku — oczy jeszcze nieprzytomne i szu­
kające siebie.

A potem już przez długie godziny nic sie przy 
tych oknach nie dzieje. Tam w głębi domu od- 
ywafa się codztnhe, szare sprawy, tworzące 
dzień kobiety: robótki, przygotowania do obia­
du. wstydliwe zerkanie na zegar — czekanie —- 
jedna z najstraszniejszych mąk zakochanych,

A Wedy popołudnie zaróżow* szyby. w  Małych 
mmacb ukaż* Ma wśród doniczek drobna po- 
Mać, ubrana w  uroczysta, kolorowa sukienka I 
czds. Przesuwa derpHwte oczyma po 0umk 
w dok spieszących a*a bd%l by zoak żd I wy 
łaskać z tego tkam droga * łakźe znana postaó 
* potem znowu dziele s*e wszys&o w1a&uu& 

Okm o zmierzchu została Aepe I samotne.

wiać Im Megać po mokrej trawie, zanosić s*e 
od śmkchu, niewiadomo z jakiego powodu I za-

krztusić się po raz setny radością I szczęściem-..
A kiedy nad zbitym kompleksem domów, ko­

ściołów i ulic rozbłysną gwiazdy, w jasnych, 
znanych nam oknach zaświeci się lampa, okryta 
kremowym abażurem ą  na tle białych firanek 
przesuwają się dwie postacie, trzymając się za 
ręce; Z uchylonych okien dolatuje sentymental­
na melodia Straussowskiego walca — nasuwają­
ca myśli o wiośnie, szczęściu i miłości — trzech, 
jakże oklepanych i jak bardzo prawdziwych sto-

Ale takie okna jak te spotyka się bardzo 
rzadko. Częściej widz! się okna szare, w odra­
panych, brzydkich ramach, należące do poczer­
niałych od lat kamienic, których fronty ozdobio­
ne sa twarzami jakichś faunów i najad. Okna 
w takich kamienicach sa wąskie i Jakieś dziwnie 
smutne. Nie ma za szybami radosnych doniczek 
z pelargoniami lub modnymi kaktusami, nie ma 
markizetowych powiewnych firanek. Z za szyb

nim przedwojennym życiu, pachnące lawendą 
i naftaliną.

Za takimi oknami mieszkają zazwyczaj starzy, 
przedwojenni ludzie. Stare, zasuszone panny o 
dmdyck pergaminowych twarzach * beczko­
watych noga# I wdowy. trwaj*** w dezgon- 
net nAoma MepótnebneJ żałobie.,.

Wzzyatko w takich oknach W  ammtne, dęś- 
kie i stare. Ciemne wnętrze a na jego tle czar­
na postać starej kobiety, która wszystko prze­
żyła i dla której życie jest już tylko przykrym, 
ciężkim obowiązkiem. Takie okna rzadko się 
otwierała i nigdy z nich nie doleci wesoła roclo- 
(Ba.

Radosne słońce. ragWmlące rankiem do nich, 
nie potrafi nic odmienić. Ślepe i ponure zostają 
aż do zmierzchu.

0  liliowym zmierzchu z  ciemnych, smutnych 
wnętrz podchodzą do okien wszyscy starzy lu­
dzie. Za starzy już na to, by pędzić razem * tym 
tłumem, przewalającym się ulicami w  wiosenne 
wieczory, ale jeszcze ciekawi życia pomimo 
**X*(ko. . '

Przy takich oknach siadają czarno ubrane sta­
ruszki z okularami na nosie, patrzące nierucho­
mo przez długie godziny zmierzchu, w dół, na 
ulicę, gdzie przy świetle rozbłyskujących, la- 
tarń neonów spieszą się ludzie, nie wiadomo do­
kąd i nie wiadomo skąd przyhyE 1¾  mlodgl 
przytuleni, zapatrzeni w siebie — najmilsi star­
czym, patrzącym oczom, które też przecież kie­
dyś miały dwadzieścia lat i szły radośnie naprze­
ciw życia.

idą ludzie smutni, bladzi, mający w oczach 
ból całego życia — wloką się powoli, bez celu, 
przystając przed Jasno oświetlonymi wystawa­
mi, patrząc na niedosiężne dla nich, nędzarzy, 
specjały. Idą ludzie Interesu s  grubymi teczka- 
mi pod pachą I grubymi cygarami w ustach. 
Spieszą do pachnących dobrą kolacją restaura- 
cyj — tVzy, eleganccy, głupi

Przelatują ulicami kolorowe auta, wiozące 
nieznanych ludzi, których może nigdy się nie 
spotka, idaechude z zaropiałyml oczyma szkapy, 
ciągnące Sa sobą olbrzymie furmanki, nałado­
wane piaskiem lub węglem...

Z pobliskich kawiarń dolatuje 
niepokojąca, obca starym 
w oknach. .. .. \

Żyda w dok w w w da d# b a n w i^ W d *  |  
wkcamk kaaaaca — a om* wy nocom* W  ma 
brzeg życia — czekają w ciszy n a . . .  śmierć.

Kdażyc. poł#*W#cy #1* wśród wymó&lcb ka- 
młemc, płoszy stare panie. Odchodzą od swych 
okien, beznadziejnych i starych, fak one same 
1 idą na spoczynek koszmarny, jak koszmarną 
jest taką Mara, pachnaca lawendą I naftaliną moc.

1 są  jeszcze hme okna. W czerwonych, cegla­

nych domach fabrycznych, kwadraciki zielo­
nych ram okiennych. Za szybami perkalowe, 
czyste firanki i dwa pokoje tak samo schludne 
i nieciekawe jak Ich mieszkańcy.

Mieszkają za takimi oknami ludzie pracy — 
prostoduszni, spracowani, o jasnych dobrych 
oczach, dla których życie ma tylko jedno obli­
cze: trudu, ich żony są tęgie, czerwone na twa­
rzy, otoczone czeredą dzieci, wiecznie ruchliwe 
j wiecznie rozgadane — poczciwe, stare kwoki, 
żyjące na swej grzędzie aż do końca życia.

Życie za takimi oknami jest nieciekawe, po­
wtarzające się od dziesiątek łat. Wszystko w 
tym życiu jest schludne, dobre i celowe. Z ta­
kich okien nie jpatrzy ani szczęście dwojga 
z tamtych jasnych okien, ani smutek, czający się 
w oknach starych ludzi. Te okna sa szeroko 
otwarte przez cały dzień — wszystko, co się za 
nimi odbywa jest głośne i wszystkim wiadome. 
Nawet wieczór, nawet noc jest tam wiadoma. 
Położą się wszyscy spać, zasna zdrowym, nio­
sącym spokój I siły snem. Nikt nie będzie patrzył 
przez okno w noc wiosenną i w gwiazdy. Okna 
te należa do ludzi, których życie nie zna słów: 
tęsknota, szczęście, m iłość...

i  są wreszcie okna straszne, jak sama roz­
pacz . . .  W potwornych, gnijących ruderach 
okną-ślepia, bez szyb, bez firanek, bez kwiatów, 
przez które w noce zimowe wieje zimno i głód. 
Wiosna dla tych, co mieszkają za tymi oknami 
W  blogodaw kdstwem. O tych ludziach wie się 
wazyatko I B k ...

To są cl ludzie, których czarne staruszki wi­
działy wlokących się bez celu po ulicach, za- 
ddamal* patraąoycb «  wystawy. To ** d  lo­
dek, ktd**y mk mak w łyd o  d c  do atraeeala.

Cd* powiedzieć o tych okna#, aa których 
resztkach szyb suchotnicze dzieci chwytał* w 
raczki ostatni promyk zachodzącego słońca, . .

Czy Ktoś *k kiedykolwiek zastanów#. jak
różne i dziwne są nieraz okna?.



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Czerwiec Dziś: Alojzego Gonzagi 

Ju tro : BI. Jak u b a  Strzem. 
W schód słońca o godz. 4,36 
Zachód „ „ 21,26

Rozbudowa Urzędu Handlu Zagranicznego
N a podstaw ie rozporządzen ia  o o tw o rzen ia  Izb 

'dla g ospodark i ogólnej. U rząd  H and lu  Z agranicznego  
d la  G eneralnego  G u b e rn a to rs tw a  przy łączony  (zo­
s ta ł  o sta tn io  do Izb y  C en tra ln e j i  z n a jd u je  s ię  w 
ob w ili obecnej w  dalszej rozbudow ie.

U rząd  ten  m a  m iędzy  in n y m i n a  celu  kierow anie 
w yw ozu z G eneralnego  G u b ern a to rs tw a  w ten  spo­
sób. ja k  się to  dz ia ło  do tychczas ze s tro n y  in s ty tu ­
tów  eksportow ych  w różnych  k ra ja c h  i  ja k  s ię  dzie­
je  obecnie. ,

Reorganizacja Urzędów Miar
.Jak nam  k o m un iku ją , A d m in is tra c ja  M ia r zosta ła  

ju ż  dostosow ana do now ych, zm ienionych  w aru n ­
ków . w jak ich  się zna jdu jem y . D otychczas is tn ie ­
ją c a  n a  te ren ie  Gen. Gub. dw a Okręgow e U rzędy 
M ia r w W arszaw ie i  L ub lin ie , o raz  pozostałe  częś­
c i katow ick iego  i  lwow skiego zosta ły  obecnie zor­
gan izow an ie  w  dw a o k ręg i A d m in is tra c ji M iar; 
W arszaw sk i i K rakow ski.

O kręgow em u U rzędow i M ia r w W arszaw ie podle­
g a ją  w szystk ie  U rzędy  M iar o k ręgu  w arszaw skiego , 
a m ianow icie: 2 U rzędy M ia r i  3 E k sp o zy tu ry  na  
te re n ie  W arszaw y, U rząd M ia r w  _ S ied lcach  i  Ło­
w iczu. o raz u rzędy  o k ręg u  lubelsk iego  w  L u b lin ie , 
Zam ościa  i  Chełm ie L ubelsk im . O kręgow em u U rzę­
dow i M iar w K rakow ie  pod leg a ją  U rzędy  M ia r  o- 
k rę g u  krakow skiego  i  radom skiego .

O bydw a Okręgow e U rzędy  M iar p o d leg a ją  E zą- 
dowi" Gen. Gub. (Główny W ydział G ospodarstw a w 
K rakow ie). W ydziałow i tem u  p od lega  oudto  Głów­
n y  U rząd  M ia r w W arszaw ie  (H au p tam t fü r  Mass 
und  G ew icht). _

N a  p row inc ji obecnie czynne są  O bjazdow e U rzę­
d y  M iar. Objazdowe U rzędy  M iar na te re n ie  okrę-
gu  w arszaw sk iego  i lu be lsk iego  p o d leg a ją  bezpo­
śred n io  O kręgow em u Urzędow i M iar w  W arszaw ie.

Rzemieślnicy częstochowscy
w ykonują dostaw y dla Krakow a

W  ram ach  w drożonej o s ta tn io  a k c ji  w łączen ia  
gospodarczych  s ił  rzem io sła  d la  w yk o n y w an ia  do­
staw . zostali rzem ieśln icy  częstochow scy z in ic ja ty ­
wy radom sk iego  Z w iązku  Cechów p o in fo rm ow an i o 
m ożliw ości odd an ia  im  w iększych  zam ów ień  d la  
f irm  krakow sk ich .

W  w y n ik u  teg o  cech s to la rsk i 1 b ed n a rsk i o raz  
p ew n a  ilość b lach a rzy  i  kow ali w y ra z iła  gotowość 
p rz y ję c ia  zam ów ień. R zem ieśln icy  c i rozpoczęli juz 
p race  nad  w ykonan iem  dostaw  firm o m  k rakow skim .

Zaopatrzenie szewców I krawców 
w materiały

P ow iatow y Zw iązek Cechów R zem ieśln ików  w  
Częstochow ie p o d ją ł p rzed  k ilk u n a s tu  d n iam i s ta ­
r a n ia ,  a b y  w szystk im  czynnym  szewcom  i  kraw com  
um ożliw ić zao pa trzen ie  s ię  w kon ieczne m a te r ia ły . 
S ta r a n ia  te  uw ieńczone zosta ły  o ty le  pom yślnym  
rez u lta te m , iż s ta ro s ta  m ie jsk i p rz y rz e k ł uw zględ­
n ie n ie  w niosków . W  na jb liż szy ch  d n iach  w ięc już 
w spom nian i rzem ieśln icy  o trz y m a ją  dos ta teczną  
ilo ść  m ateria łó w , po trzeb n y ch  im  % r a c j i  w yk o n y ­
w a n ia  sw ego zaw odu.

W szystkie urzędy, biura I agencje 
pocztowe podjęły Już funkcje P. K. O.

W  m yśl ro zp o rząd zen ia  G eneralnego   ̂G u b ern a to ra , 
b  k tó ry m  ju ż  w  sw oim  czasie  donosiliśm y, w  o s ta t­
n ic h  dn iach  bież. m ie s iąca  w szystk ie  u rzędy , b iu ra  
i  ag en c je  pocztow e w  ca ły m  G enera lnym  G u b e rn a to r­
s tw ie  pod ję ły  fu n k c je  Pocztow ych K as Oszczędności.

in te re sa n c i o trz y m u ją  p rzy  p ie rw sze j w p łacie  k s ią ­
żeczkę, o p a trzo n ą  nu m erem  oraz  leg ity m a c ją  i  b lan ­
k ie t  w y p ła t i  w ym ów ień. W k ład y  p rzy jm ow ane  s ą  w 
w ysokości p rz y n a jm n ie j 1-go złotego. W p ła t m ożna 
dokonyw ać rów nież  za  pośredn ic tw em  k a r t  poczto­
w ych , z nalep io n y m i znaczkam i n a  sum ę 3 zł. W łaś­
c ic ie l k siążeczki i  k o n ta  P.K-O. może zaządaó  p rze la ­
n ia  pew nej sum y  z k o n ta  czekowego n a  książeczkę 
oszczędnościow ą.

P rz y  w y p ła ta c h  sum  dokonyw anych  
   =czona je s t  do 1

• u rzędach  
K) zło tych .

Sum y do 150 zŁ w y p łaca  s ię  bez up rzed n ieg o  w ym ó­
w ienia, a le  ty lk o  do w ysokości 1.000 zł. w. c iąg u  je d ­
nego m iesiąca. N a tę  sam ą książeczkę d okonu je  się w 
c iąg u  jednego  d n ia  ty lk o  jed n e j w y p ła ty . Sum y po­
nad 1.000 zł., w yp łaca  się po u p rzed n im  trzy m iesięcz ­
nym  w ypow iedzeniu.

O procentow anie sum , w p łaconych  n a  książeczkę P. 
EL O. w ynosi 2 p roc. i  liczy  się od końca  ro k u . w  k tó­
rym  dokonano o s ta tn ie j  w p ła ty  a lbo  w y p ła ty . O kres

go dostrzec gołym  
długości i  w  d o d a tk u  zw in ię ty  
w m ięsie  w ieprzow ym . Gdy dostan ie  s ię  w raz  z

, .. em. p o s iad a  bow iem  3—4 mm.
d o d a tk u  zw in ię ty  w  k łęb ek  u k r y ty  je s t

we do 2.500 zł. n ie  p o d le g a ją  za jęc iu .
S tr a ta  książeczki oszczędnościow ej a lb o  le g ity ­

m acji w in n a  być n a ty c h m ia s t p o d an a  do  w iadom oś­
c i P.K.O.

Trychitty
Częstochow a, 20 czerw ca. W y p ad k i z a tru c ia  s ię  m ię 

:em w ieprzow ym  pochodzącym  z n ie leg a ln eg o  ub o ju , 
m im o 1 s ta ły c h  pouczeń  i  ostrzeżeń  w y k a z u ją  ten d en ­
c ję  zw yżkow ą. Do n a jczęstszy ch  a  zarazem  i  do  n a j ­
g roźn ie jszych  za tru ć , kończących  s ię  p rzew ażnie  
śm ierc ią  na leży  z a tru c ie  się try c h in a m i, c z y li tzw . 
w łośnicam i. T ry c h in y  p a so ż y tu ją  w  m ięsie  św in i, a 
sku tk iem  sw ej m ik roskop ijności, uchodzą  u w ag i czło­
w ieka. R obaczek te n  te s t  ta k  m ały . że ledwo

.  _____ Gdy c . . . .
zupe łn ie  p rzeg o to w an y m  albo przeem arzonym  m ięsem  
do żo łądka  człow ieka, robaczek  w ychodzi z n iew ie l­
k ie j pow łoki, czy li to reb k i, w  k tó re j s ię  m ieści. W 
żo łądku  człow ieka, to re b k a  pasoży tów  sam a  s ię  roz- 

pod w p ływ em  d z ia ła n ia  soków żołądkow ych 
ń w y d o s ta je  s ię  do je l i ta .  W c ią g u  n a s tę p ­

ny ch  k ilk u  dni, w y d a ją  ro b ak i na  św ia t potom stw o 
i  to  w  og rom nej ilości, bo p ra w ie  1.000 sz tu k  a a  je ­
den  okaz  m acierzy ń sk i. M łode pasoży ty , p rz e b ija ją  
śc ian k i żo łądka  1 je l i t ,  d o s ta ją  s ię  do n aczy ń  k rw io ­
nośnych  i  w  n ich  w ę d ru ją  do m ięśn i n a jru ch liw szy ch  
w  człow ieku , np . m ięśn i se rc a  i  oka. P rz e b ija ją c  
śc ian k i n aczy ń  k rw ionośnych  i  m ięśn i w y w o łu ją  s il­
ne bóle. O bjaw y chorobow e są  n a s tęp u jące : w osiem 
d n i po  z a rażen iu  s ię  w y s tę p u ją  zab u rzen ia  w  k isz­
kach  o raz  po ty . N ieco później w y s tę p u ją  ogrom ne 
bóle m ięśn iow e o raz  obrzęki. W  c iąg u  6—9 ty g odn i 
cho ry  m oże um rzeć. Do te j  ch w ili n ie  znaleziono  jesz- 

środków  zapob ieg a jący ch  rozw ojow i tego  groź- 
i paso ży ta . P rz y  p o d e jrzen iu  o  z a tru c ie  try c b i-  
i  z a leca  się  śro d k i p rzeczyszczające, k tó re  n a le ­

ży b ra ć  n a ty c h m ia s t po z jed zen iu  pod e jrzan eg o  m ię­
sa. Celem tego  zab ieg u  je s t  w y d alen ie  p aso ży ta  pó­
k i n ie  rozrodz i s ię  i  m łode n ie  p rz e b iją  śc ianek  je li­
ta . N ajlep szy m  jed n a k  ś rodk iem  n a  try o h in ę  je s t  u 
trzy m an ie  czystości w  ch lew ie. Gdzie s ą  hodow ane 
św inie, na leży  w  p ie rw szym  rzędz ie  u trz y m a ć  po rzą­
dek  i  p rz y s tą p ić  do tę p ie n ia  m yszy  i szczurów , albo . 
w iem  są  one roznosic ie lam i pasożytów . Celem  sku - 

z w alczan ia  try c h in ,  m ięso w ieprzow e 
’ * m ik ro sk o p ijn em u , ta k  że 

'  lej cho roby  w  o sta tn ich  
_ . s ię  zm nie jszy ło . O gólną 

w skazów ką je s t  u n ik a n ie  spożyw an ia  nieprzegoto- 
• • -  • d lin  nie-

Z wdzięczności za przenocowanie — 
okradła gospodarzy

Do m ieszk an ia  A le k sa n d ry  H ałk iew icz . zam . p rz y  
u l. 7-ju K am ien ic  9, p rz y b y ła  w  ty c h  d n iach  n ie z n a ­
jo m a dziew czyna  prosząc  o w sp arc ie  i  nocleg . Z dję­
t a  l ito śc ią  gosp o d y n i n a k a rm iła  b ied n ą  dz iew czynę i 
p ozw oliła  j e j  zostać  n a  noc u  s ieb ie . N ie s te ty  
wdzięczność lu d zk a  dz iw nym i ch ad za  d ro g am i, bo 
oto następ n eg o  d n ia , k o rz y s ta ją c  z chw ilow ej n ie ­
obecności dom ow ników , d z iew czyna  s k ra d ła  różne 
p rzedm io ty  i  z n im i u lo tn iła  . s ię  w  n iew iadom ym

k ierunku . M. in . ł 
ski, p an to fle  dams 
szbodow ana Halktew iezow a

kradzieży  w polic ji.

Przygnieciony przez w alącą się szopę

godziuaoh przedpołudniow ych, k iedy  K. z a ję ty  by ł 
w ykonyw aniem  ja k ie jś  p racy , dach  szopy n ag ie  za ­
w alił się, p rzy g n ia ta jąc  swoim ciężarem  sto la rza . Po­
n iew aż w tym  czasie n ie  było n ikogo zorow no w  do- 
m u ja k  i w pobliżu, nieszczęśliw iec b lisko  godzinę 
pozostaw ał pod zw aliskam i. D opiero  k iedy  po pew ­
n ym  czasie nadeszła  z  m ia s ta  żona sto la rza , zoba­
czy ła  w m iejscu, gdzie  s ta ła  szopa sto s desek  i be­
lek, spod k tó ry ch  w ydobyw ały  aię c iche ję k i T k n ię ­
ta  z łym  przeczuciem  zaw ezw ała  n a ty c h m ia s t są s ia ­
dów. k tó rzy  po usu n ięc iu  zw alisk  w ydoby li na  wpół 
żywego K . P rzy b y ły  lek a rz  u d z ie lił m u p o trzebne j 
pomocy, poczym  pozostaw ił g o  n a  k u ra c j i  w  dom u.

Samosąd nad złodziejem
Je d n e j z o s ta tn ich  nocy  z a k ra d ł s ię  ja k iś  złodziej 

do m ieszkan ia  W iesław a L. n a  A nio łow ie  i  k o rz y s ta ­
ją c  z tego , iż dom ow nicy sp a li  w  k u c h n i, spakow ał 
z n a jd u jącą  s ię  w  p oko ju  ga rd e ro b ę , z k tó rą  u siłow ał 
uciec p rzez okna. Pech jed n a k  p rze ślad o w a ł go te j 
nocy. bo w o s ta tn ie j chw ili zo s ta ł u ję ty  p rzez  gospo­
d a rza  i jego  b ra ta , k tó rzy  schw yciw szy  go  n a ro b ili  
w  d o d a tk u  k rz y k u ,:ta k  iż  n ad b ieg ło  jeszcze k ilk u  są ­
siadów . M ężczyźni, m szcząc się  n a  z łodz ie ju  za  u s i­
łow an ie  d o k onan ia  k radz ieży , sp ra w ili  naszem u  goś­
ciow i ta k ie  „ la n ie “ , iż  te n  s t r a c i ł  p rzy tom ność. Po  
ocucen iu  go « im ną w odą puszczono n ie fo rtu n n eg o  
w łam yw acza wolno.

m id li# * * !  k u l*  «ü« l«#W y p n w kmWml*
W czora j w  godz inach  przedpo łudn iow ych , liczni 

Przechodnie  n a  u l. Z ac iszańsk ie j b y li  św iad k am i 
n iezw ykłego  w y padku  spow odow anego p rzez roz­
b iegane konie. M ianow icie w  p o b liżu  to n i  k o le jo ­
w ego p rze jeżd ża ł p różnym  w ozem  27-letai M aciej 
K .. zam. n a  S tradom iu . W pew nej ch w ili k o n ie  prze 
lęk ły  się gw izdu  lokom otyw y , i  ja k  szalone po g a­
lopow ały  w  k ie ru n k u  Z acisza. N iespodziew ająey  się 
n iczego w oźnica w sku tek  gw ałtow nego  sza rp n ięc ia  
w ypad ł z fu rm a n k i n a  b ru k . W  pob liżu  m ostu  za ­
s tą p ił  d ro g ę  ro zb ieganym  ko n io m  pew ien  m łody 
przechodzień , k tó ry  u siło w ał je  pow strzym ać , uczy ­
n ił  to  jed n ak  ta k  n ieszczęśliw ie, iż  u p a d ł n a  ziem ię, 
a  konie  p rzesz ły  p o  n im  i  p o p ęd z iły  da le j. Zdołano 
jo  dop iero  za trzy m ać  n a  tu . M a te jk i. S tra to w an y m

m anka  w n ieznanym  IW u n k u .  Policji

cb0d Kradzież św iai z  sMewa

wywiózł tui- 
Prowadzi do-

U bieg łej nocy  d o s ta li się złodzieje przez podke# 
_o ch lew a A n ton iego  Ł ap a ja , bogatego rolnika ® 
W itow ie. S p raw cy , u zb ro jen i w duze noże rzeźnicze 
zagrozili śp iącem u  w chlew ie służącem u, ażeby 
n ie  k rzyczał i spokojne w zięli się do „roboty". łV. 
n iew aż dużej św in i, k tó rą  w łaśn ie  pragnęli zrabo- 
waó, n ie  m ogli un ieść , p o radz ili sobie w ten gnn 
sób, i i  ją  z ab ili i p o ćw iartow ali, po czym szybko 
zb ieg li z cennym  łu p em  W szczęty za złodziejami 
w godzinę późn iej pościg  m e doprowadził do y . 
czego, ra b u s ie  bow iem  u k ry li  s ię  w lasy.

Z RA DO M SK A
Kradzież w kasie osobowej 

na dworcu kolejowym w Radomsku
W czorajszej nocy  w y k ry to  spraw cę częstych kra-
,eży g o tów ki z k asy  osobowej na  dworcu ' 
Ińsku. P rzez  n acze ln ik a

* Ban

przechodniem , ja k  s ię  później okazało , b y ł 23-Ietni 
A n d rze j W . zam . w  Dźbowie. D ozna ł on b ardzo  cięż­
k ich  obrażeń  i  o k a le c z e ń 'k o p y ta m i, ta k  iż w  s tan ie  
g roźnym  przew ieziono  go  do lek a rza .

Rozpoznano trupa utopionej kobiety
W  u zu p e łn ien iu  nasze j n o ta tk i z pop rzedn iego  w y­

d a n ia  donosim y, iż w yd o b y te  z rzek i W a r ty  w  ud. 
n iedz ie lę  zw łoki k o b ie ty  zo sta ły  rozpoznane. J a k  się 
o kazu je  b y ła  to  E m ilia  P io tro w sk a , zam . p rz y  n i. Mi­
k o ła ja  R e ja  33. T ru p  zna jdow ał s ię  w  zaw iązanym  
w orku . D ochodzenie w  toku.

Spadł i  rusztowania
P om ocnik  m u ra rsk i, F e lik s  B zykow ski, u leg ł w 

czasie  p ra c y  n ieszczęśliw em u w ypadkow i, doznając 
z ła m a n ia  rę k i o raz  s ilnych  po tłuczeń  całego  c ia ła

M ianow icie  podczas od n aw ian ia  jednego  z domów 
p rz y  u l. W arszaw sk iej, n a  sk u te k  w łasne j n ieostroż­
ności sp a d ł on z ru sz to w an ia  w ysokości około  6 m tr. 
P on iew aż n a  dole zna jd o w a ły  się ceg ły  i  k am ien ie , 
B zykow sk i z łam ał sobie p ra w ą  rę k ę  w  p rzed ram ie ­
n iu , a  ponad to  doznał ogólnych  ob rażeń  i  okale­
czeń. Z aw ezw any lek a rz  udz ie lił o fierze  w ypadku  
kon ieczne j pom ocy i  pozostaw ił Bzykowskiegcr na 
k u ra c ji  w domu.

W ykosili pszenicę na polu
K a ro l K aczm arczyk , zam. p rz y  u l.  K uce lin  48, ob- 

s ia ł  sobie pole pszenicą i  c ieszy ł s ię  z je j  pięknego

Myjcie pwpeę I jarzyny przed spożyciem!
Zbliża się lato, okres, w  którym ła tw a «chorow ać na czerwonkę (dyzenterlę) — 

Szereg rad  lekarskich, la k  uchronić się przed tą  choroba
C zęstochow a, 20 czerw ca.—Z bliża  s ię  ok res , w  k tó ­

ry m  n a le ż y  s ię  spodziew ać w zro stu  zacho row ań  n a  
czerw onkę (dyzen terię) k tó ra  je s t  c h o ro b ą  zakaźną  
p rzew odu pokarm ow ego. D o s ta je  s ię  do  naszego 
o rg an izm u  w raz  % p o łk n ię ty m  zakażonym  p o k a r­
m om  i  n ap o jam i. P rz y  cho rob ie  te j  w y s tęp u je  zaw ­
sze podn iesien ie  te m p e ra tu ry . O b jaw ia  e ię  o na  częsty  
m i k rw aw y m i w ypró żn ien iam i, śm ie r te ln o ść  w ynosi

Planowa uprawa ogrödköw przydomowych
OnawrnćH ssnn ysm k *  prn* prany — PsaMpnnas mykarry stania p renet rzsn l

Częstochow a, 20 czerw ca. — W  początkach  w iosny  1 
s ta ro s ta  m. Częstochow y w y d a l rozporządzenie , by 
w  b ieżącym  sezonie zo s ta ły  up raw io n e  i  w y k o rzy sta ­
n e pod  u p ra w ę  w arzyw  w szystk ie  o g ro d k i i  pia.ce 
g ru n to w e. W łaściciele  ty c h  n ie ruchom ości w zięli się 
z  ocho tą  do  p racy , u p ra w ia ją c  n aw e t ta k ie  m ie jsce , 
g d z ie  g ra n t  od w ielu  l a t  pozostaw ał odłogiem , każdy  
bow iem  doskonale  zdaw ał sobie sp raw ę z «km*0®*®' 
śe i u p ra w y  na jm n ie jszeg o  chociażby  p o le tka , każdy  
o cen ia ł korzyści, jak ie  p rzynosi w ła sn y  ośrodek .

P rz e z  s ta ra n n e  i  p raw id łow e w y k o rzy stan ie  pó lka 
m ożem y ju ż  od wczesnego la ta  zb ie rać  d la  s ieb ie  w  
dosta teczne j ilości po trzeb n e  w arzyw a ,a  po  w y sa ­
dzen iu  w  m ie jsce  g eb ranyeh  w arzy w  m iędzyplonów  
1 poplonów  zrob im y  sobie  Jeszcze ła d n y  zap asik  na

21po n iew aż  jed n ak  w ielu  posiadaczy  ogródków  nie  
m a  p o jęc ia  o pianow ym  w y k o rzy s tan iu  ziem i, z  w a ­
rzyw nic tw em  bowiem  ze tk n ę li s ię  dop iero  p ra k ty c z ­
n ie  po r a z  p ie rw szy  w życiu , zaś  c a ły  szereg  innych , 
n a w e t s ta ry c h  działkow ców  u p ra w ia  sw e po le tk a  b a r ­
dzo chao tyczn ie  i  w  sposób bezplanow y, p rzeto  po. 
s tanow iliśm y  w  k ró tk o śc i chociaż zapoznać w szyst­
k ich  z p raw id łow ym  p lan em  u p ra w y . Ze w zględu na  
spóźnioną w ty m  ro k u  w iosnę, a  z n ią  ogólnym  opó­
źn ien iem  w ysiew u n asio n  i  w y sad zan ia  rozsad  do 
g ru n tu , p la n  ten  je s t  obecnie  b ardzo  a k tu a ln y ,  ch o ­
c iażb y  d latego , iż zastosow anie  go n au czy  n as  u p ra ­
w y w arzyw  późnych, sadzonych  ja k o  poplon, k tó re  
zb ie rać  będziem y aż do p ie rw szych  p rzym rozków . Z 
d ru g ie j s tro n y  p rzez sadzen ie  poplonów  zb ierzem y 
w arzyw  da leko  w ięcej n aw e t z m ałego  k a w a łk a  zie­
m i, n iż  in n y  z dużego og rodu , k tó reg o  n ie  p o tra f i  
u m ie ję tn ie  w ykorzystać .

C elem  p rzep row adzen ia  p raw id ło w ej u p raw y  bez­
w arunkow o  konieczny  je s t  p lan  u p ra w y . N asam - 
przód  w ażne je s t  spo rządzen ie  szk icu  p o w ierzchn i o- 
g ro d u  w sk a li. W ty m  w y p ad k u  a rk u sz  k ra tk o w an y  
p ap ie ru  może nam  być pom ocą. Je ż e li k ażd ą  k ra tk ę  
uw ażać będziem y ja k o  m e tr  k w ad ra to w y , a lbo  bok 
ta k ie j  k ra tk i  ja k  1 m., w  rzeczyw istości um ożliw i­
m y każdem u w łaścicielow i og rodu  n a ry so w a n ie  za ­
gonów  i in n y ch  ok reślonych  p rze strzen i w ram ach  
p ow ierzchni og rodu . W  te n  sposób o trz y m u je  s ię  tak  
n iezm iern ie  w ażny p lan  u p raw y . P otem  n as tęp u je  
pod gołym  niebem  podział pow ierzchni n a  zagony  o 
rów nej szerokości. M ając ta k  podzielony og ródek  ła ­
tw o m ożemy zm ieniać ko lejność u p ra w  d la  przed-
m iędzy- i poplonów , co um ożliw i lepsze w y zyskan ie  
z iem i, po d ru g ie  u ła tw i p racę, po trzec ie  d s  
możność w y tęp ien ia  chw astów  i szkodników , a
m ie u zyskam y  o b fitą  i ta n ią  produkcję .

U praw iać  pow inniśm y przede  w szystk im  te  w a rzy ­
w a, k tó re  nam  w g a rn k u  d a ją  dużą  m asę i w e tan ie  
d o jrza ły m  m ogą być przechow yw ane, a lbo  p rze ro ­
b ione na  konserw y m ogą być zm agazynow ane. Ce­
lem naskym  bowiem pow inno być dobre  w yzyskanie  
m ałe j pow ierzchni, a  n ie  ro z trw o n ien ie  przez upraw i 
w arzyw , k tó ry ch  n ie  d a  s ię  przechow yw ać, ja k  sa  
ła ta . szp inak , rzodkiew ka, roszponka.

Warzyw® ja k o  płody  g łów ne pierw szego  p lonu , u 
, p raw iam y : w szystk ie  k ap u sty , se le ry , pom idory  ,o 

g ó rk i, k a la f io ry ; p łody  głów ne d ru g ieg o  plonu: *
ro tk a , cebula , pora, b u ra k i,  czosnek, p ie tru szk a  : w ereae je , b ilan se  
p łody  głów ne trzeciego  p lonu: faso la  piesza, tyczko- 1 w au ie  w yuczam  
w a^  bób i g roch  cuk row y . ■ - -

ń ik a . W  każdym  ra z ie  n ie  w olno zostaw ić  od łogiem  
kaw ałeczka  ziem i choc iaż  przez jed en  d z ień  bez u ż y t­
k u , ty lk o  na leży  go  ponow nie u p ra w ić  z a ra  
sp rzą tn ięc iu . B łędem  je s t  d la  z y sk a n ia  o b iadu  
s taw ić  k a la rep ę , k ap u s tę  lub  m archew , o  t* 
d łu że j n a  p raw ie  zu p e łn ie  sp rz ą tn ię ty m  zag o n i.. 
leży  pozostałe  re sz tk i w y jąć  z z iem i i  z akopać  n a  
w o lnym  m ie jscu  aż  do czasu  zużycia .

___________  .  _ . j w y d a lin y  cho­
ry c h . P rzez  n ieu m ie ję tn e  p rzy g o to w y w an ie  pokar- 

nźyw an ie  su ro w e j w ody do  k tó re j p rzedostać
s ie  m ogą za razk i w ydalin , d o ty k a n ie  p rzedm io tu  
chorego , a  bezpośrednio  po ty ra  a rty k u łó w  spożyw ­
czych. z akaża  pokarm . R oznosicielem  te j  ch o roby  eą 
ró w n ież  m uchy , k tó re  na leży  bezw zględnie  tęp ić . W 
ty m  ce lu  w szystk ie  z b io ry  n ieczy sto śc i (doły eloacz- 
ne . śc iek i, śm ie tn ik i, w y sy p isk a  itp )  n a leży  u tr z y ­
m yw ać w e  w zorow ym  po rząd k u . N ie  m n ie j w ażnym  
je s t  zachow anie s ta łe j  c zystośc i osob is te j, ja k  n a j­
częstsza kąp ie l, a  p rzede  w szy stk im  częste  m ycie  
rą k ,  n ie ty lk o  p rzed  jedzen iem , lecz tak że  po  każdo- 
razow ym  pow rocie  z m ias ta , n a le ż y  bow iem  pam ię ­
tać , że d o tkn iec ie  po ży w ien ia  b ru d n y m i ręk am i, 
g ro z i zakażeniem  pokarm u . N ie  należy- po n ad to  p ić  
n iep rzego tow anej w ody i  m lek a . W arzyw a spoży­
w ane n a  surow o (rzodkiew ki, s a ła ta ,  p o m idory , o- 
re z  owoce) m usza być m y te  k ilk a k ro tn ie  go rącą  
lub  p rz y n a jm n ie j b ieżącą w odą. J e ż e li  k a ż d a  jed ­
n o s tk a  p rzestrzeg ać  będzie pow yższych  w skazań , 
bądźm y  pew ni, że ta k  g ro ź n a  c h o ro b a , , j a k ą  je s t  

 Ł -  - 1* m ieć d o  n a s  dostępu .czerw onka , n ie  będzie i

dom sku. P rzez  nacze ln ik a  s ta c ji został przyłapany 
n a  go rącym  u c zy n k u  u rzędn ik , k tó ry  pełni) funkcje 
k ie ro w n ik a  ru c h u , i  zaw sze w tedy , gdy miał ąocaą 
służbę, zapom ocą podrobionego  k lucza dostawał Bia 
do k asy  i kw o ty  od 10 — 25 zł., najbeszczelniej sobia 
p rzyw łaszcza ł. N a raz ił kolegów  — urzędników na sta­
łe  s t r a ty  — on sam  zaś by n a jm n ie j się postępkiem 
sw oim  się  n ie  w zbogacił, gdyż czeka go sprawie- 
d liw a  i su ro w a  k a ra . Śledztwo prowadzi na razie 
fu n k c jo n a riu sz  D y re k c ji K olei.

Z K I E L C
Policja miechowska zlikwidowała 

groźną czajkę bandycką
M iechów, 20 czerw ca. — P rzez  d łuższy okres t 

n a  te re n ie  p o w ia tu  m iechow skiego grasow ały b. 
rabusiów , n a p a d a ją c  n a  m ieszk an ia  z a m o ż n ie ję . 
gospodarzy , w łaścicieli m ają tk ó w , proboszczów

d o l s k a 7 p o lic ja  k ry m in a ln a  w  M iechowie, przy v j.  
d a tn e j pom ocy żan d a rm erii niem ieckiej wiele jo* 
band  zlikw idow ała : jed n i pon ieśli śm ierć z wyroków 
s ^ iu  spec ja lnego , in n i oczeku ją  na  surowe wyroki

J e d n ą  z w iększych  band  z likw idow ała policja Me. 
ohow ska w ty c h  d n iach , a re sz tu ją c  wszystkich człon­
ków i  o sadza jąc  w  w ięzien iu . N a czele szajki bandy, 
ok lej s ta ł  S tan is ław  F ra n c z y k  z Jakubow ic, gm. Dro. 
źejow ice (pow . Miechów). Członkam i bandy byli: J6- 
zef D udek i  A n to n i K ru k  ze w si Świerczyna, g% 
S ancygniów  — Jó z e f  B ła jszczak  i  Józef Błaszkie. 
w icz ze Stępow ic, gm . Sancygn iów  — Stanisław  Bo- 
row iez z Jak u b o w ic , gm . D rożejow ice — Józef i Sta­
n is ław  G łow accy z P o d ró z ia  .o raz  S tefan  Wałek a

W  w y n ik u  dochodzeń udow odniono bandzie 8 na. 
padów  ra b u n k o w y ch  z b ro n ią  w ręk u , a  mianowicie 
na  m ieszk an ia : zam ożnego g o spodarza  J a n a  Giele- 
niew skiego  w  S tradow ie , gm . C hroberz. Napad był 
podejm ow any dw u k ro tn ie  w  d n iu  18 lipca i 14 wrze­
śn ia  1940 roku . P o nad to  przez sza jk ę  zostali obrabo­
w an i: M arian n a  D oros z  R osiejew ic - Marcinowice, 
J a n  W ojciechow ski, w łaścicie l m a ją tk u  Janów koło 
Lubczy, M oszek R ajzm ao  i  H in d la  K luska w Sąd o- 
w icach, K a ta rz y n a  B ucka, w łaśc ic ie lka  m łyna w I!- 
kow icach, M oszek K ażn y  oraz  Jo a n n a  Żmuda, właś­
c ic ie lka  m ły n a  w  Strzeszkow ioaeh , gm . Nawarzy«.

Łupem  p a d ła  g a rd e ro b a , pościel .b iżu teria , nakry­
c ia  ' stołow e itp . p rzedm io ty  o raz  gotów ka. Między 
in n y m i K a ta rz y n ie  B uck iej z rab o w ali bandyci 7.0M 
zło tych  gotów ką. O gólna w arto ść  zrabow anych rze­
czy w raz  z go tów ką, w ynosi około 22.000 zŁ

Część sk rad z io n y ch  rzeczy  p o lic ja  zarekwirowali 
i  zw róc iła  poszkodow anym . P rz y  bandytach  znale­
ziono b ro ń  i  naboje .

Opryszek :  bagnetem napadł na kobietę
N ieznany  osobnik  w  w ieku  około 22 la t, uzbrojony

z G rabca, u s iłu ją c  j e  zn iew o lić .' -
M imo "wszczętego prze« n ap ad n ię te  krzyku, zbrod­

n ia rz  je d n ą  z n ich  s ilą  z a c iąg n ą ł w  gęstw inę i  tao 
zniew olił.

Z aw iadom iona o w y padku  m iejscow a policja wszete 
ła  n iezw łocznie pościg  za zb rodn ia rzem  i  je s t ju t  as 
jego  trop ie .

Pożar s traw ił zagrodę
Z n ieu sta lo n eg o  n a  raz ie  pow oda  w ybuchł pożar 

w  zag rodz ie  M arc ina  B ęb ak a  w  B liiy cach , gm. Le­
lów, w  pow iecie  włoszezowekim , niszcząc doszczęt­
n ie  dom  m ieszka lny  i  z ab udow an ia  gospodarcza 
P o nad to  s p a liły  s ię  dw a p ro s ię ta , d rób  i  cześć na­
rzędzi ro ln iczych .

S tr a ty  w ynoszą około 10,000 sŁ

Kradzież przez podkop
D w aj złodz ie je  d o s ta li się  w  nocy  przy pomocy 

podkopu do b u d y n k u  ta r ta k u "  J a n a  P lu ty  w Szcza* 
koninach (pow. W łoszćzowa). Z astaw szy  wewnątn 
s tróża , Z aw ieruchę, p o b ili go  p a łk a m i do utraty 
p rzy tom nośc i, po czym  sk ra d li  p a s  blankowy, dłu­
gości 12 m tr . .p iln ik i, b u d z ik  1 'in n e  przedmioty.

.P o b ity . Z aw ie ru ch a  w  s ta n ie  nieprzy tom nym  po­
został do  r a n a  i  d o p ie ro  p rz y b y li  do pracy  robót« 
n icy  zaop iekow ali s ię  o f ia rą  w łasnego  zawoda-^

P o lic ja  w szczęła dochodzenia , celem 
spraw ców  1

W SPÓ LN IK A  
z k ap ita łem  oko­
ło  10.000 zł. po szu  
k u je  d z ie lny  f a ­
chow iec, celem  
o tw arc ia  przedm ę 
b io rs tw a  kosm., 
jak ieg o  tu  je sz ­
cze n ie  ma. Zgło­
szen ia  do „K . 
Cm." d la  „M ery".

Skład główny:
W arszaw ą, uL Miodowa 15

ARTY STA  4 # : 
cy rk o w y , PolaS , 
la t  56, ka to lik , 
w łada  b ieg le  n ie ­
m ieck im , po lskim

S T E Ł C K
tow ego lub  inne j. 
Z głoszenia: K ieł-

żąda jc ie  
nego  cen n ik a  
bum ów , - d 
i.6w  f i la ®  ee- 
ny ch . P o l l  
FiłalelU tyeSSSy — 
W arszaw a, M ar­
szałkow ska 116.

POTRZEBN Y  
chłopiec do w ar­
sz ta tu  m etalow e­
go. I I I  A le ja  77. 
Ź inm ecki. 2685

do og rodu  p rz y j­
mę. Cfałopickie-

I N IE M IE C K IE G O
księgow ości, kon-

W arzyw a trw a łe , sz p a ra g i, r a b a rb a r ,  p rze tnaeza- 
n a łtep ie j usuw am y do  jak ieg o  aaroż- go 19, m . 2.

W U L K A N IZ U JE  
opony sam ocho­
dowe, row erow e,

.»otrzebny 
n iza to r. W yczer. 
py  D olne 6, te le ­
fon 25-23. -  Miś 
klew icz. 2660

PO K Ó J
do w y n a jęc ia  u 
m eblow any. J a  
sn o g ó rsk a  50/52, 
m. 3, p o rte r.

ŚW IERZBY  
pozbędziesz się 
s to su jąc  przep is 
now y Zgłoszenia
C zęstochow a, Za­
wodzie, W olna 5.

POM IDORY

AL WMmoód M. 
ogród. MW

ZGUBIONO 
hm . o 9 ra n o

@ 4SE
Uczciwego

« S I
w a 5. 6,931

ZGUBIONO
św iadectw o prze­
m ysłow e n r. 1162 
n a  nazw isko  E u ­
g en ii Dnkaczew. 
sk ie j. % *

ZGUBIONO
dowód osobisty  
n a  nazw isko  Ze- 
sław sk i W łady­
sław . * 2629

ZGUBIONO
dowód osobisty  
n a  nazw isko  Le- 
dwoó U rszula .

ZGUBIONO
dowód osobisty  
n a  nazw isko  J u ­
lia n n a  S znur, d o ­
w ód szczepienia 
przeolw tyfiisow e- 
go. książeczko 
bezpieeza ln ł Spo­
łecznej n a  nazw i­
sk o  J o h a n n a  S ar-

P rzypom inam y i 
ra ty  na miesiąc lipiec, 
za abonam ent n a  kente

w szystkim  maszym A bonentom  o przedłużeniu prennme* 
\bonenct s  Gen. GubarnatoMtamprzekazują wpłaty 
P. IC O. Warszawa Nr 656. Atomenel t  terytorium

wszelkie kw oty pieniężne tylko
ppau, Postscheckkonto Śretfau Nr

j o  odcinka przekazu należy zaznaczyć (jeżeli nie je st t o  juz 
w ydrukow ane): B etr.: A usländer-1- kasso-Konto des „K urier C z ę s to c h o w s k i  
N r 27010/25/3, p renum erata  za miesiąc», (wyszczególnić za jaki).

O stateczny term in  opłacenia p renum eraty  upływ a z dniem  1-go lipca.
AM mM fU l» JCmHmrm C.ęil«iA«*Nrli | a"

ZGUBIONO 
k a r ty  żyw nościo­
wo Jó z e fa  i J a n i ­
n a  Rzeźnieka, — 
C asim ski Zygm .

ZGUBIONO
dowód osob is ty  
na nazw isk o  S ta ­
nisław a K ney tow  
abu OM

ZGUBIONO 
zaśw iadczenie  ro  
w erow e n a  n az ­
w isko K aczm ar­
czyk  W itold.

PRZY NADSYŁANIU OBŁOSZEN 
DBAJCIE * „ prw m; RĘKOPISY!

D z W a y  p M w W ^ Warem

pamięta, ta  o^oazam* 
przyuoai duża korzyść!

Wszystkim tym którzy oddplt ostatnią ^
gtm nam swtókom najdroższego męźa.ojes i dzwc* 
««««80 i. t  n.
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ne ..Bóg zapłać t e n t u  d z i e c i  l  rodzino.

tWydaamk tw# .K adm  Ca*W *i*ilrT Caęh0iA#«rm, III Ał»!a SĘ Za W naW ay d n *  l ąłom ń « y dawnkł* #  ał#


